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Narada
B iu ra  Politycznego KC  PZPR 

i  P rezydium  N K W  ZSL
W dniu 1 lutego 1952 r. od­

była się wspólna narada Biura 
Politycznego KC PZPR i Pre­
zydium NKW ZSL pod prze­
wodnictwem przewodniczące­
go KC PZPR tow. Bolesława 
Bieruta,

Przedstawiciele KC PZPR 
ł  NKW ZSL omówili aktualne 
zadania w zakresie podniesie­
nia, produkcji rolnej przez 
zwiększenie obszaru zasiewu, 
podnoszenie poziomu mecha­
nizacji rolnictwa, wzrost środ­
ków paszowych i wykorzysta­
nie rezerw nawozowych.

Podkreślając wzrost świado­
mości, obywatelskiej i patrio­
tycznej . mas chłopskich, oo 
znalazło w  f r a z  również w za­
kresie wykonywania zobowią­
zań i świadczeń na rzecz pań­
stwa ludowego, omówiono ko­
nieczność ukrócenia wrogiej 
działalności elementów spe- 
kulanckicb i kułackich.

Przedyskutowano także spo­
soby usprawnienia zaopatrze­
nia mało- i średniorolnych

chłopów w artykuły przemy­
słowe, potrzebne dla produk­
cji rolnej, upowszechnienie o- 
światy rolniczej, usprawnie­
nie aparatu spółdzielczości 
rolniczej, kontraktacji i pla­
nowego 'skupu: Zwrócono tak­
że uwagę na potrzebę ożywie­
nia pracy kulturalno - oświa­
towej na wsi.

Przedstawiciele władz na­
czelnych PZPR i ZSL posta­
nowili wzmóc pomoc, politycz­
ną i gospodarczą dla istnieją­
cych i nowozakładanych spół­
dzielni produkcyjnych i zwró­
cić większą uwagę na akcję 
uświadamiającą rńasy chłop­
skiego słuszności i korzyściach 
zespołowej, gospodarki.

Stwierdzono, że współpraca 
PZPR i ZSL, która zacieśniła 
się w roku ubiegłym, winna 
w toku realizacji doniosłych 
politycznych i gospodarczych 
zadań 1952 r. jeszcze bardziej 
się pogłębić, podnosząc aktyw­
ność najszerszych mas pracu­
jącego' chłopstwa.

W Y D A N IE  H CENA 15 g r

To jest nasza Konstytucja, to jest Konstytucja 
wszystkich ludzi pracy Polski Ludowej

W całym kraju rozwija się ogólnonarodowa dyskusja

P rezyden t R P  zw ie d z ił 
now e o b ie k ty  budow lane  

w  W arszaw ie
(f) Dnia 6 bm. Prezydent 

Rzeczypospolitej Polskie j tow. 
Bolesław  B ie ru t w tow arzy­
stw ie Prezesa Rady M in is trów  
tow . Józefa Cyrankiewicza- i 
podsekretarza Stanu Prezy­
d ium  Rady M in is tró w  tow. 
J. Bermana zw iedził szereg no­
w ych  obiektów, budowanych 
w  Warszawie. W  szczególności 
Prezydent RP zapoznał się ze

stanem prac na M arsza łkow ­
skie j D z ie ln icy  M ieszkaniowej 
i na zapleczu Nowego Światu 
oraz na S ta ryn t i Nowym  M ie ­
ście i na Osiedlu M uranów.

Prezydenta RP i towarzyszące 
mu osoby oprowadzał po bu­
dowach i udzie la ł w yjaśnień 
naczelny a rch itek t Warszawy 
tow. inż. J. S igalin.

Mobilizacja wsi do walki 
o podniesienie produkcji rolnej 

-głównym zadaniem ZSCh
Bieżący ro k  staw ia , szczegól­

nie ważne i  odpowiedzialne za. 
dania przed naszym ro ln ic tw em  
W  w ykonśn iu  tych zadań po­
ważna ro la  przypada Zw iązko­
w i Samopomocy Chłopskie j — 
masowej organizacji m a ło ro l­
nych i średniorolnych chłopów 
Tej spraw ie poświecona była 
k ra jow a  narada prezesów, se- 

’k re ta rzy  i k ie row n ików  w ydzia­
łó w  zarządów wojewódzkich 
ZSCb. W  naradzie uczestniczyli 
m. in. sekretarz N K W  ZSL — 
Juszkiew icz oraz zastępca k ie ­
row n ika  W ydzia łu  Rolnego KC, 
PZPR tow. Kozdra;.

Zarówmó w  , referacie, ja k  w 
dyskusji, uczestnicy narady 
podkreśla li, że najważniejszym  
zadaniem ZSCh iest pełną m o­
b ilizac ja  wsi do wykonania za­
dań trzeciego roku planu 6 -le t- 
niego w  ro ln ic tw ie : zwiększenia 
p lonów  z ha oraz dalszego 
wszechstronnego rozw oju ho­
dow li.

W zw iązku z tym  postanowio. 
no szczególna uwagę zwrócić na 
odpowiednie przygotowanie 
oraz* Sprawne przeprowadzenie 
siewów wiosennych. A by u 
p ra w ić  cala powierzchnie ziemi 
ornej, zarządy gromadzkie i 
gm inne ZSCh pomagać beda 
chłopom przy organizowaniu 
zespołów upraw owych, przy' u - 
zyskaniu kredytów , ziarna 
siewnego oraz pomocy ośrod­
ków  maszynowych, W  roku b ie ­
żącym prowadzone bedzie 
współzawodnictwo zespołowe — 
pomiędzy ko łam i grom adzkim i

ZSCh oraz Indyw idua lne — po­
m iędzy członkam i ZSCh.

W oparciu o ućhwalę Rady 
M in is trów , ogniwa terenowe 
ZSCh wspólnie z ZM P pomagać 
będą radom  narodowym  w  u- 
rzadzaniu pogadanek, odczytów, 
pre lekc ji, w w yśw ie tlan iu  f i l ­
mów o charakterze ro ln iczym  
oraz w zakładaniu poletek szko­
leniowych. W  tym  celu p lanuje 
się w  br. zorganizowanie samo­
kształcenia rolniczego w  co ąa j 
m nie j 12 tys. kó l gromadzkich 
ZSCh.

Jednocześnie ZSCh ' bedzie 
organizował nowe kó łka  m iczu- 
rinowskie.

Dużo miejsca podczas narady 
poświecono spółdzielczości pro­
dukcyjne j. Działacze samopo­
mocowi podkreśla li potrzebę 
większego niż dotychczas udzia­
łu ZSCh w  popularyzowaniu 
wśród chłopów zespołowej go­
spodarki ro lne j. W  zw iązku z 
tym  postanowiono we wszyst­
k ich pracach samopomocowych 
wszechstronnie uwzględniać 
problem atykę spółdzielczości
produkcy jne j. Podstawowym i 
fo rm am i pracy popularyzu jącej 
zespołową gospodarkę bedzie 
wspólne czytanie i  dyskutow a­
nie  we wszystkich kołach g ro­
madzkich ZSCh statutów  spół­
dzieln i, upowszechnianie w y n i­
ków  i doświadczeń gospodarstw 
zespołowych oraz urządzanie 
wycieczek chłopów gospodaru­
jących in dyw idua ln ie  do spół­
dzieln i. •

(f) W całym kra ju  odbywa się szeroka dyskusja społe­
czeństwa nad projektem Konstytucji Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej. W zakładach pracy, na zebraniach wiejskich, 
w uczelniach i  szkołach — wszędzie trwa dyskusja nad pro­
jektem Wielkiej Karty osiągnięć i zdobyczy polskiego ludu 
pracującego.

Z udziałem szerokiego a k ty ­
w u społecznego oraz licznych 
przedstaw icie li dzie ln icowych 
rad narodowych i kom ite tów  
b lokowych odbyła się dn ia 6 
bm. sesja Stołecznej Rady Na­
rodowej. , poświęcona sprawie 
spopularyzowania p ro jek tu  
K on s ty tu c ji Polskie j Rzeczypo­
spo lite j Ludowej wśród miesz­
kańców W arszawy. Obszerny 
re fe ra t om aw ia jący węzłowe 
zagadnienia p ro jek tu  K on s ty tu ­
c ji w yg łos ił m in. K . M ija ł.

Na zakończenie obrad P le­
num St, R. ,N . jednom yśln ie 
p rzy ję ło  uchwałę, w  k tó re j w i­
tając z radością p ro je k t K on ­
s ty tu c ji podejm uje wezwanie 
K o m is ji K ons ty tucy jne j i zobo­
w iązuje Prezydium  St. Rady 
Narodowej do:

1. rozw inięcia szerokiej dy­
skusji nad pro jektem  K onsty­
tu c ji Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej wśród ogółu miesz­
kańców W arszawy w  oparciu
0 a k ty w  Rady. zw iązków za­
wodowych, organ izacji maso­
wych, społecznych o rady 
dzieln icowe' i  kom ite ty  b loko­
we,

2, zorganizowania przy. P re­
zydium  Rady Narodowej m. st.
W arszawy odpowiedniej ko­
m órk i w celu przyjm ow ania 
wszelkich wniosków, poprawek
1 uwag oraz udzielania in fo r­
m acji ' i w yjaśn ień w  spraw ie 
p ro jek tu  K onsty tuc ji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludow e j“ .

„M y  jesteśmy 
gospodarzami naszej 

fa b ry k i“

W  św ie tlicy  zakładów im. 22 
Lipca, gdzie za chw ilę  rozpocz­
nie się dyskusja nad nowym 
pro jektem  K onsty tuc ji, panuje 
w ie lk ie  ożyw ienie — i podnie­
cenie.

Po przem ówieniu prelegenta 
m in. Hoffm ana, wyw iąza ła się 
ożyw iona dyskusja, w k tó re j za­
b ra li głos członkow ie p a r ti i i  
bezparty jn i.

W  dyskusji" jedna z przodu ją­
cych robotn ic F a b ryk i im . 22 
Lipca — Agnieszka G orgo lik, 
tak  m ów i: „Pam iętam , ja k  to 
pan Wedel p rzy jm ow a ł do p ra­
cy ty lk o  za protekcją , ą ja k  k to  
dostał się do fa b ryk i, to  o trzy ­

m yw a ł najgorszą pracę i  n a j­
gorsze zarobk i“ .

„D z is ia j, k iedy m y jesteśmy 
współgospodarzami naszej fa ­
b ry k i, jest całkiem  inaczej. D la ­
tego wzrasta wydajność pracy, 
rosną zarobki. Rozwija się na­
sza fa b ryka “ .

Gdy towarzyszka Olszewska 
zabiera głos w  dyskusji, drga 
je j głos, w  oczach ma izy.

„Podczas okupacji strac iłam  
jedną rękę — m ów i tow. O l­
szewska. — Pam iętając przed­
wojenne bezrobocie, sądziłam, 
że jestem niepotrzebnym  czło- 
w iekiem . M ia łam  okres pełne- 
go_ załamania.

A le w  Polsce Ludow ej zrozu­
m iałam , że nie ma zbędnych lu ­
dzi, że każdy człow iek jest po­
trzebny.
* Rząd ludow y u to row a ł orzede 

mną drogę do życia. Będę b ro ­
nić tą swoją jedną ręką K o n ­
s ty tu c ji — i tą jedną ręką ja k  
trzeba będzie mocno wroga 
uderzę“ . ( ju r)

Ośrodki dyskusyjne 
w  K rakow ie

We wszystkich wyższych u - 
czelniach i domach akadem ic­
k ich K rakow a młodzież orga- 
n izu ie  odczyty i przeprowadza 
wstępne dyskusje, na których 
omawia p ro jek t K on s ty tu c ji 
Polskie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej. •

Z in ic ja ty w y  zespołu naukow ­
ców W ydzia łu Prawa U n iw e r­
sytetu Jagiellońskiego, powstał 
w tych dniach ośrodek dysku­
sy jny _ nad pro jektem  K onsty­
tu c ji."

Zorganizowano już k ilk a  ze­
brań dyskusyjnych, na których 
omówiono poszczególne a r ty ­
ku ły ,

„Jestem synem robotn ika  — 
powiedział m. in. przodownik 
nauki i ak tyw is ta  ZMP. Wac­
ław  Feieksy. Z opowiadań ojca. 
ze wspomnień mego ciężkiego 
dzieciństwa poznałem dokład­
nie w a ru n k i w  jak ich  wegeto­
w ał w  Polsce kap ita lis tycznej 
robotn ik .

Dziś s tud iu ję  na wyższej u - 
czelni, mam stypendium , miesz­
kam  w  Domu Akadem ickim , 
korzystam  z ośrodków zdrowia 
— mam te zdobycze, k tó re  daw­
n ie j by łyby  dla mnie zupełnie

niedostępne. D latego też z p raw ­
dziwą dumą, ja, syn robotnika, 
student U n iw ersyte tu , wszędzie 
będę m ów ił: To jest. moja K on­
stytucja, to jest Konstytuc ja  
wszystkich ludzi p racy“ .

W  kombinacie 
chemicznym „R o k ita "

V/ kom binacie chemicznym 
„R o k ita “  codziennie w  czasie 
przerw  i  podczas • pracy p łyną 
z radiowęzła do wszystkich od­
działów p rodukcy jnych  słowa o 
historycznym  znaczeniu pYojek- 
tu K on sty tu c ji. Co k ilk a  dn i, na 
ścianach św ie tlic  i hal fab rycz­
nych' umieszcza się nowe gazet­
ki, ścienne z wypow iedziam i ro ­
botników,

W  celu um ożliw ien ia  miesz­
kańcom w si do lnośląskie j do­
kładnego Doznania pro jektu  
W ojewódzki Dom K u ltu ry  we 
W rocław iu organ izu je  k ilkudz ie - 
sięcioósobową specjalną bryga 
dę. A k tyw iśc i ZM P, członkowie 
P artii, zw iązków zawodowych — 
robotnicy, młodzież, p racow ni­
cy um ysłow i i naukow i w  n a j­
bliższym czasie wyruszą w  te­
ren popularyzować p ro jek t 
K onsty tuc ji.

Nauczyciele poniosą do 
miast i wsi p ro jek t 

K onsty tuc ji
W  dniu 6 bm. a k ty w  k u ltu ra l­

no-ośw iatow y ZZN P z całego 
k ra ju  oraz uczestnicy plenum

ZG ZZN P rozpoczęli centra lną 
3-dniową konferencję teoretycz­
ną, na k tó re j om aw ia ją p ro je k t 
nowej K on s ty tu c ji Polskie j Rze­
czypospolitej Ludow ej i zada­
nia nauczycielstwa w  ogólno­
k ra jow e j dyskusji, szczególnie 
w  zapoznawaniu młodzieży, 
szkolnej z projektem .

K onferencję  o tw o rzy ł w icem i­
n is te r ośw iaty tow , H enryk 
Jabłoński. C harakteryzując stan 
ośw iaty w  Polsce na przestrze­
n i w ieków  aż po ostatnie osią­
gnięcia Polski Ludow ej w icem i­
n is te r Jab łoński s tw ie rdz ił, że 
zadaniem nauczycie li jest ja k  
najszerzej przenieść do wsi i 
m iast, do m łodzieży i  całego 
społeczeństwa treść p ro jek tu  
nowej K ons ty tuc ji, by stała się 
ona orężem w dalszej walce o 
ca łkow ite  wyzw olenie człow ie­
ka, o u trw a len ie  pokoju, o zw y­
cięstwo socjalizmu.

Specjalne 
dodatki film ow e

Na ekrany ‘ polskie wszedł 
pierwszy dodatek f ilm o w y  o 
pro jekcie K on s ty tu c ji Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej,

Dodatki film ow e  poświęcone 
om awianiu poszczególnych za­
gadnień pro jek tu  K on s ty tu c ji 
ukazywać sie będą w  co tygod­
n iow ych wydaniach Polskie j 
K ro n ik i F ilm ow e j przez cały 
okres ogólnonarodowej dysku­
s ji nad pro jektem  K onsty tuc ji.

W W ytw órni Sprzętu  
X  o mu n i k a c yin ego w W arszawie

Atm osfera zebrania w  W y­
tw ó rn i Sprzętu K o m u n ika cy j­
nego w Warszawie, zachowanie 

; s ię , obecnych świadczyło, że 
ludzie się zebrali, by radzić o 
ważnych sprawach państwo­
wych. I  rzeczywiście, ludzie ra ­
dz ili nad pro jektem  K o n s ty tu ­
c ji swojego państwa, którego są 
gospodarzami.

„K on s ty tu c ja  z, 1921 roku  —  
m ów i tow. A ndrys iak —■ da ­
wała prawa kap ita lis tom , ob­
szarnikom  i dorobkiewiczom. 
Pamiętam rok 1921, kiedy 
pochody robo tn ików  z wszy­
stk ich dzieln ic W arszawy po­
dążały pod m agistra t z żąda­
niem chleba i pracy. B y liśm y 
w tedy ciemiężeni i prześlado­
wani. Klasa robotnicza w s tra j­
kach przelewała krew . W 1919 
roku m ówiono chłopom, że gdy 
zbierze się sejm, to o trzym ają 
ziemię. B y ło  to oszustwo. Z ie­
m ię chłopi o trzym a li dopiero 
w Polsce Ludowej, k tó rą  rządzi

klasa robotnicza w spóln ie z 
chłopstwem : K onsty tuc ja  z 1935 
roku pozbawiała całkow icie 
praw  masy pracujące, a uchwa­
lono ia w  czasie stałych obn i­
żek płac roboczych i, szalejące­
go bezrobocia. Stare k.onstytu- 
,cje bv łv  dla kap ita lis tów  a nie 
dla nas“

Tow. C ynarsk i opow iadał k o ­
le je  swego życia. Do 1945 roku 
tow. Cynarski by ł m ało w y k w a li­
fikow anym  robotn ik iem , w ędru­
jącym  od miasta do m iasta w 
poszukiwaniu pracy. Od 194.5 ro ­
ku  nastąpił now y okres w  jego 
życiu. P racow a ł,i uczył się. Zo­
stał brygadierem , m ajstrem , a 
obecnie jest g łów nym  energety­
kiem  fab ryk i.

Jego wezwanie, by  robotn icy 
odpowiedzieli na p ro je k t K on­
s ty tu c ji nową fa lą  współzawod­
n ic tw a pracy zostało przyjęte 
hucznym i oklaskam i i okrzyka­
m i: „B ie ru t. S ta lin. Pokó j!“

(bl)

Państwo. Lodow e troszczy się 
o rodz iny  w ojskowych

(ą) Naród po lski. Państwo L u ­
dowe głęboką troską otacza 
swoich obrońców, .żołnierzy1., lu ­
dowego W ojska Polskiego i  ich 
rodziny. ,

Nowym  dob itnym  wyrazem 
trosk i Państwa Ludowego o żoł­
n ierzy i ich rodziny są zarządze­
n ia : M in is tra  Obrony Narodowej 
z dn ia 8 grudn ia 1951 r. i M in i­
stra Zdrow ia z dnia 7 listopada 
1951 r. w  Sprawie zakresu 
świadczeń zakładów społecz­
nych służby zdrowia.

Zarządzenia przyznają rodz i­
nom żołnierzy pełniących służ­
bę kadrow ą w  ludow ym  W o j­
sku Polskim  następujące up raw ­
n ien ia :

— Członkowie rodzin żołnierzy 
służby kadrow ej m ają prawo do 
korzystan ia  z bezpłatnej pomo­
cy leczniczej zakładów społecz­
nych służby zdrow ia oraz urzą­
dzeń służących opiece nad m at­
ką  i dzieckiem.

— U praw n ien ia w  zakresie 
pomocy leczniczej zakładów 
społecznych służby zdrow ia 
p rzys ługu ją  obecnie, członkom

rodzin wszystkich żołnierzy od­
byw ających kadrow ą służbę 
wojskową, t j „  i tych, k tó rzy  w  
ch w ili powołania ich do odby­
cia zasadniczej (kadrow ej) służ­
by w o jskow ej nie b y li pracow­
n ikam i Zatrudnionym i w  zakła­
dzie pracy i nie podlegali obo­
w iązkow i ubezpieczenia.

— Członkam i rodziny żołnie­
rza, up raw n ionym i do korzysta­
nia z wyżej wym ienionych 
upraw nień są: żona, dzieci (w ła ­
sne, przysposobione - i* pasierbo­
wie) oraz rodzice, jeżeli osoby 
te w  ch w ili powołania żołnierza 
do służby pozostawały z n im  we 
w spólnym  gospodarstwie domo­
wym  i  w  przeważającej mierze 
by ły  . na jego u trzym an iu ; je d ­
nakże rodzice jedyn ie  w  p rzy­
padku, gdy są niezdoln i do p ra ­
cy zarobkowej łub  przekroczyli 
w iek : o jc ie c '— 60, a m atka — 
50 rok życia.

Dżieci żołn ierzy kadrow ej 
służby w o jskow ej m ają p ie rw ­
szeństwo przy przy jm ow aniu  do 
żłobków, domów zdrow ia, p re­
w entoriów , domów m ałych dzie­
ci oraz domów m a tk i i  dziecka.

Po szóstej

Roczny plan produkcji przemysłowej 
Moskwy wykonany w 10R proc.

(f) M O S K W A  (PAP). W M os­
kw ie  opublikowano kom unikat 
Urzędu Statystycznego M oskw y 
i  obwodu moskiewskiego o 
w yn ikach wykonania państwo­
wego planu rozw oju gospodarki 
stolicy i  obwodu m oskiewskie­
go na ro k ’ 1951.

Roczny plan produkc ji prze­
m ysłowej w ykonany został w  
106 proc.

W  M oskw ie oddano w  roku 
.1951 do użytku 25 proc. więcej 
pow ierzchni m ieszkalnej n iż w 
roku  1950.

Szósta sesja Zgromadzenia Ogólnego 
Organizacji Narodów Zjednoczonych 
zakończyła obrady. Na. sesji tej z nową 
siłą ujawniły sie dwie zasadnicze 
linie polityki: linia polityki pokoju 
i  porozumienia międzynarodowego, re­
prezentowana przez Związek Radzie­
cki i  kraje demokracji ludowej oraz l i­
nia agresji i wojny, linia atomowej stra­
tegii i międzynarodowego szantażu re­
prezentowana przez delegację Stanów 
Zjednoczonych i ich satelitów.

Związek Radziecki przedstawił na V I 
sesji konkretny * program zachowania 
i utrwalenia pokoju. Jest to program 
wyrażający dążenia całej ludzkości, dą­
żenia setek milionów bojowników o po­
kój, których walka, jak to stwierdził 
min. Wyszyński, przyczyniła się w zna­
cznej mierze do sukcesów krajów obo­
zu pokoju w ONZ. Program ten — to 
bezwarunkowy zakaz broni atomowej 
i ustanowienie kontroli nad tym zaka­
zem, to redukcja zbrojeń, to potępienie 
agresywnego paktu atlantyckiego, to 
pokojowe uregulowanie problemu ko­
reańskiego, to zawarcie Paktu Pokoju 
między pięcioma mocarstwami.

Imperialiści amerykańscy czynili 
wszystko, by odrzucić ten konkretny 
i pokojowy program. Zmobilizowali ca­
ły  aparat nacisku, by storpedować pro­
pozycje ZSRR w Sprawie zakazu broni 
atomowej i redukcji zbrojeń. W hanieb­
ny sposób utrącili sprawę pokojowego 
uregulowania kwestii koreańskiej, a ró­
wnocześnie — przez propozycję tzw. 
„akcji zbiorowych“ wykazali, że pra­
gną powtórzyć .swą agresję w Korei w 
innych częściach świata. Imperialiści z 
całym cynizmem pokazali raz jeszcze, 
że pragną przekształcenia ONZ w in ­
strument .swej wojennej polityki.

Z tych względów, jak stwierdził de­
legat ZSRR J. Malik, „■praco, szóste j se­
s ji Z g rom a dze n ia  O gó lnego nie  da ła  
w y n ik ó w  z p u n k tu  w id z e n ia  U trw a le ­
n ia  m ię dzyn arod ow ego  p o k o ju  i  bezp ie­
czeństwa. Co w ie c e j —- szereg re z o lu ­
c ji,  n a rzuco nych  Z g rom a dze n iu  przez  
b lo k  a m e ryka ń sko  - a n g ie lsk i, zm ie rza  
n ie  do po łożen ia  k re su  a g re s ji a m e ry ­
k a ń s k ie j,  lecz do je j po pa rc ia  i  rozsze­
rz e n ia ". .

Szósta sesja Zgromadzenia Ogól­
nego ONZ raz jeszcze wykazała, że 
imperialiści amerykańscy — to za­
gorzali wrogowie pokoju, to rzeczni­
cy po lityki agresji i  wojny — po-

lityk i, znajdującej swój wyraz głównie 
w agresji na. Korei, w  odbudowie 
Wehrmachtu i  japońskiego militaryzmu.

Haniebnym dowodem ich zbrodni­
czej polityki jest bezprzykładną w 
dziejach stosunków międzynarodo­
wych uchwała Kongresu USA o wy­
asygnowaniu 100 milionów dolarów na 
cele dywersji i szpiegostwa w krajach 
obozu pokoju. Ustawa ta i jej zdema­
skowanie przez delegacie krajów demo­
kratycznych postawiła pod pręgierzem 
światowej opinii publicznej amerykań­
skich organizatorów morderstw, sabo­
taży i  dywersji.

Na szóstej sesji ONZ w odróżnieniu 
od poprzednich, agresorski blok ame­
rykański natra fił na rosnący opór nie­
wolniczo powolnych mu do niedawna 
delegacji. W obliczu wzrostu sił pokoju 
i postępu na całym świecie, w obliczu 
wzrastającej walką narodowo-wyzwo­
leńczej uciskanych narodów, w obliczu 
dalszego nieustannego wzmacniania się 
obozu demokracji — wiele delegacji w 
ONZ, które na poprzednich sesjach 
Zgromadzenia głosowały ślepo na ame­
rykański rozkaz — tym razem nie od­
ważyły się wziąć na siebie odpowie­
dzialności za amerykańskie plany agre­
sji.

Wybory do Rady Bezpieczeństwa, 
kiedy to dopiero w 19-tym głosowaniu 
przeforsowano kandydaturę amerykań­
ską — Grecję, sprawa „akcji zbioro­
wych“ , którą poprawki wniesione przez 
delegatów z. „amerykańskiej więk­
szości“ sprowadziły praktycznie do -ze­
ra, odmowa przez U3 część delegacji 
poparcia amerykańskiego stanowiska 
w sprawie 100 milionów dolarów, asy- 
gnowanych na dywersję i szpiegostwo 
w krajach obozu pokoju, poparcie sta­
nowiska radzieckiego w sprawie defi­
n icji agresji, w kwestii przyjęcia no­
wych członków do ONZ. przyjęcie re­
zolucji polskiej w sprawie wykorzysty­
wania zasobów kraiów zależnych w 
ich własnym interesie, odmowa popar­
cia prowokacyjnej „skargi“  kuomi.n- 
tangowskiei, pośrednio lub bezpośred­
nio przez. 35 delegacji —, wszystko to 
świadczy -o zgrzytach w amerykańskiej 
maszynce do głosowania. Odbiło się to 
jaskrawo i w sprawie Paktu Pokoju 
między pięcioma wielkim i mocarstwa­
mi. W ubiegłym roku przeciwko wnio­
skowi radzieckiemu głosowało 50 dele­
gacji, w tym roku prawie połowa de­
legatów wprost lub pośrednio odmó­

wiła poparcia amerykańskiemu bloko­
w i agresji. .

Szczególnie dotkliwe było dla państw 
imperialistycznych —■ stanowisko kra­
jów Bliskiego i Dalekiego Wschodu, któ­
rych narody podniosły sztandar walki 
wyzwoleńczej przeciw imperializmo­
wi. Potępieniem polityki imperiali­
stycznych' kolonizatorów było uchwale­
nie przytłaczającą ilością głosów Zgro­
madzenia Ogólnego wniosku o włącze­
nie do paktu praw człowieka stwier­
dzenia, że „narody mają prawo do sa- 
mookreślenia“ .

Fakty te świadczą o tym, że — jak 
stwierdził delegat ZSRR Malik — 
przy dobrej woli, ONZ rozporządza 
środkami, które by mogły zmusić agre­
sorów amerykańskich do zaprzestania 
po lityki agresji i do wkroczenia na 
drogę normalizacji stosunków między­
narodowych. Możliwości tych jednak 
większość Zgromadzenia nie wykorzy­
stała.

Szósta sesja ONZ była terenem kon­
sekwentnej walki krajów obozu pokoju 
przeciwko podżegaczom. W walkę tę 
poważny wkład wniosła delegacja pol­
ska, która, u boku delegacji ZSRR i in­
nych krajów demokratycznych przy­
czyniła się skutecznie do zdemaskowa­
nia agresorów. Szereg konstruktywnych 
propozycji polskich — jak wspomniana 

■ tu propozycja gospodarcza w sprawie 
zasobów krajów kolonialnych — zostało 
przyjęte lub spotkało się z pozytywnym 
oddźwiękiem wśród szeregu delegacji.

Szósta sesja Zgromadzenia Ogólnego 
NZ wykazała z całą jaskrawością 
że Stany , Zjednoczone i ich satelici 
w dalszym ciągu kroczą zbrodniczą 
drogą agresji, dążąc do rozszerze­
nia płomienia, wojny na cały świat 
Równocześnie na sesji tej znalazł od­
bicie potężny wzrost sil pokoju na ca ­
łe j ku li ziemskiej. Sesja wykazała wielki 
wzrost autorytetu Związku Radzieckie­
go i krajów demokracji ludowej. Po­
twierdziła ona tę wielką prawdę, że 
walka o pokój, prowadzona przez setki 
milionów ludzi jest czynnikiem zdol­
nym pokrzyżować plany amerykańskich 
imperialistów, zdolnym do wywalczenia 
trwałego i powszechnego pokoju. Naro­
dy wzmagał a swą czujność i wzmaga ja 
tę walkę wiedząc, że, jak powiedział 
Wielki Stalin, „p o k ó j bedzie zachow any  
{ u trw a lo n y , je ż e li na rod u  u jm a  w  swe 
rece spraw ę zachow an ia  p o k o ju  i  będą 
b ro n i ły  je j  do koń ca ".

lirylyjski terror w Eqipcie
M M

„Ręce do gó ry !“  Takie sceny w idyw a liśm y często na ulicach  
naszych m iast w  czasie okupacji h itle row sk ie j. Żołdak, k tó ry  
przed chw ilą  aresztował młodego Egipcjanina nosi m undur 

b ry ty js k i. M undury  są inne  — metody te same
F o to  „D a i ly  W o rk e r“

W projekcie nowej Konstytucji 
znalazły odzwierciedlenie 

wielkie zdobycze demokracji polskiej
D ziennik „Praw da“ o projekcie Konstytucji 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
(d) M O SKW A (PAP). Na ła ­

mach dziennika „P raw da“  uka ­
zał się kom entarz W ik torow a na 
tem at odbywającej się obecnie 
w Polsce dyskusji ogólnonaro­
dowej nad. pro jektem  nowej 
K ons ty tuc ji.

Dyskusja ta — pisze autor — 
nasuwa wspomnienie o c ie rn i­
stej drodze historycznej naro­
du polskiego, o tym , w ja k  cięż­
k ich  warunkach kap ita lis tyczne j 
n iew o li i  ucisku im peria iis tycz 
nego ży ły  masy pracujące w 
dawnej burżuazyjne j Polsce 
A le  ciężka przeszłość odeszła 
już  na zawsze w  dziedzinę h i­
s torii. D la narodu polskiego roz 
poczęty się jasne dni. P ro jekt 
nowej K on s ty tu c ji daje wyraz 
jego gorącym pragnieniom .

Nowa K onstytuc ja  polska w 
odróżnieniu od kon s ty tu c ji bu r- 
żuazyjnych nie ty lk o  deklaruje , 
lecz i  gw arantu je  prawa mas 
pracujących m iasta i  wsi. W 
pro jekcie  . nowej K on s ty tu c ji 
znalazły odzwierciedlenie w ie l­
k ie  zdobycze dem okracji po l­
skie j.

Rękojm ią niezawisłości i  w o l­
ności Polskie j Rzeczypospolitej

Ludow ej > jest obecnie mocny, 
nienaruszalny sojusz i przyjaźń 
z w ie lk im  przyjacie lem  i w y ­
zwolic ie lem  narodu polskiego — 
Zw iązkiem  Radzieckim. Polska 
zajm uje zaszczytne miejsce w  
obozie pokoju i dem okracji oraz 
stanow i jeden z na jw ażn ie j­
szych czynn ików  pokoju, p ro­
wadząc konsekwentnie pokojo­
wą po litykę .

Ogólnonarodowa dyskusja nad 
pro jektem  . nowej K o n s ty tu c ji 
po lskie j znalazła też szeroki od­
dźw ięk za granicą, zwróciła u - 
wagę prasy nie ty lk o  postępo­
wej, lecz i reakcyjnej. Nie jest 
to przypadek, albowiem w yda­
rzenia rozgrywające się w Pol­
sce m ają znaczenie międzynaro*- 
dowe. Narody całego świata w i­
dzą, ja k ie  sukcesy osiągną! i  
osiąga naród polski na swej no­
wej drodze.

Nowa K onstytuc ja  — ko n k lu ­
du je autor — to w yn ik  o f ia r­
nej w a lk i narodu polskiego. 
Ogromna jest zasługa Polskie j 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej, 
pod k tó re j przewodem naród 
po lski osiągnął tak w yb itne  suk­
cesy w  dziele budowy nowego 
życia.

Prasa ZSRR i N R D  o p ię c io le c iu  
p re zyd e n tu ry  B olesław a B ie ru ta
(f) M O S K W A  (PAP). Prasa 

radziecka, w  te j liczbie dzien­
n ik i:  „P raw da“ . „Izw ie s tia “  i 
„T ru d “  ząm ieściły wiadomość o 
p ią te j rocznicy w yboru  Bolesła­
wa B ie ru ta  na 's tanow isko  P re­
zydenta Rzeczypospolitej.

D z ienn ik i przytaczają fra g ­
m enty a rtyku łó w  „T rybun y  
L u d u “  i  „G łosu P racy“  i  pod­
kreślają , że z im ien iem  Bole­
sława B ieruta. Przewodniczące­
go K C  PZPR. związane sa 
wszystkie najważniejsze w yda­
rzenia ostatniego 10-lecia h i­
s to r ii Po lski — okresu w ieko-

pomnych przemian rew o lu cy j­
nych w dziejach narodu po i- 
skiego

B E R L IN  (PAP). W  związku i  
5-leciem prezydentury Bolesła­
wa B ieruta, orasa N iem ieckie j 
Republik i Demokratycznej za­
mieściła a rtyku ły , poświecone 
życiu i działalności Prezydenta 
B ieruta

Bolesław B ie ru t — pisze .n. 
in. dziennik ..Neues Deutsch­
land“  — jest symbolem dobro­
sąsiedzkiej współpracy narodu 
polskiego i niemieckiego w ich 
walce o pokój.

Zgon k ró la  angie lskiego
(a) LO N D Y N  (PAP). — Ogło­

szono tu o fic ja ln y  kom unikat 
donoszący, że 6 lutego br. zm arł 
k ró l angielski Jerzy VI. Tron 
obejm uje jego starsza córka E l­
żbieta.

Telegram kondolencyjny 
Prezydenta RP

(f) Prezydent Rzeczypospoli­
te j Polskiej Bolesław B ie ru t 
wystosował w dn iu 6 bm. te le­
gram kondolencyjny do K ró ­
low ej B ry ty js k ie j E lżb ie ty w 
związku ze- zgonem K ró la  Je­
rzego V I.

W dn iu 6 bm. D yrek to r P ro ­
tokółu Dyplomatycznego M in i­
sterstwa ' Spraw Zagranicznych 
Edward Barto l odw iedził A m ­
basadora W ie lk ie j B ry tan ii w 
Polsce ' S ir Charles H. Batem a- 
na, k tórem u złożył kondolenc.ie 
w  im ien iu  Prezydenta Rzeczy­
pospolite j Polskiej i Rządu RP 
z powodu zgonu K ró la  W ie lk ie j 
B ry ta n ii Jerzego V I.

Film „Stalowe serca“ 
na ekranach 

telewizyjnych Moskwy
(a) Dnia 4 bm. transm itow any j 

b y ł przez moskiewską stację te- j 
lew izy jną polski f ilm  pełnome- ! 
trażow y „S ta low e serca“.

n Z I S W X U MER Z E:
GŁOSY W DYSKU SJI NAD 

PRO JEKTEM  K O N S TY ­
TU C JI

LE O N  K R U C Z K O W S K I Ko- 
deks p ra w  cz ło w ie k a  p racy
(Z p ro b le m ó w * K o n s ty tu c j i)

W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I: Rok 
w s p ó ln ych  dośw iadczeń

JA S Z C Z : P okaza ło  się — te  
m o żna f (T e a tr)
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Fakty l wnioski

W  interesie krajów  
Azji

W  końcu stycznia br. w  Ran- 
( iin ie  odbyta się ko le jna  sesja 
K om ite tu  przemysłowo - han- I 
dlowego K om is ji E konom iczne j; 
d la  spraw A z ji i  Dalekiego 
Wschodu.

Na kon fe renc ji te j Jeszcze raz 
z całą jaskrawością u w y p u k liły  
się dążenia m ocarstw im p e ria li­
stycznych flo silniejszego pod­
porządkowania sobie k ra jó w  
azja tyckich — przez narzucanie 
im  z jednej strony dysk rym ina ­
cy jnych w arunków  w ym iany z 
k ra ja m i b loku amerykańskiego 
— a z d rug ie j przez hamowanie 
rozw oju stosunków handlowych 
z ZSRR i k ra ja m i dem okracji 
ludowej.

Gdy delegacja radziecka poda­
ła wniosek zaproszenia na na­
stępną konferencję przedstaw i­
c ie li Ch in Ludow ych i  k ra jó w

USA ponoszą pełną odpowiedzialność 
za kontynuowanie agresji w Korei

Przem ów ien ie  delegata ZSRR M a lik a  w  O NZ
(f) PARYŻ (PAP). W dniu 5 bm. na plenarnym posiedze­

niu Zgromadzenia Ogólnego zabrał głos zastępca szefa de­
legacji radzieckiej Malik, który m. in. stwierdził:

Dnia 9 stycznia, gdy .Kom isja 
Polityczna przystąp iła do dys­
ku s ji nad znajdującą się na po­
rządku dziennym  sprawą „n ie ­
zależności K o re i“ , delegacja 
ZSRR domagała sie stanowczo, 
aby kwestia ta rozpatrzona zo­
stała niezwłocznie. Sprzeciw ili 
się jednak temu delegacja, Sta­
nów Zjednoczonych i  b lok  an- 
g lo-am erykański. Szef delegacii 
radzieckiej A . W yszyński już 
wówczas zdemaskował plany 
kó ł rządzących Stanów Z jed­
noczonych zmierzające do 
tego, aby przeszkodzić roz­
patrzeniu kw estii -Kore i na V I 
sesji Zgromadzenia Ogólnego.

dem okracji ludowej, A m eryka - ; Wskazał on. że delegacje bloku
nie stanowczo sprzeciw ili się te j 
propozycji. Stanowisko am ery­
kańskie, przeszło w  głosowaniu, 
lecz wniosek radziecki poparły 
Ind ie  i Indonezja, a k ilk a  in ­
nych państw, ja k  Burm a, P ak i­
stan 1 Cejlon w strzym ały się od 
głosowania. W ten sposób jesz­
cze raz okazało się,-że im p e ria li­
styczne p łany USA w  A z ji nie 
znalazły poparcia u delegatów 
reprezentujących przytłaczającą 
większość mieszkańców A z ji po­
łudn iow o - wschodniej.

N ie jest przypadkiem , że rzą ­
dy tych k ra jó w  odm ów iły  swego 
głosu Am erykanom . K ra je  te są 
bowiem szczególnie zainteresowa 
ne w  szerokiej w ym ian ie  han­
dlowej. Każda in ic ja tyw a  poro­
zum ienia się w  spraw ie rozsze­
rzenia stosunków handlow ych z 
ZSRR, C h inam i 1 europejskim i 
k ra ja m i dem okracji ludow ej 
spotyka się tam  z uznaniem i 
poparciem nie ty lk o  mas ludo ­
wych, ale 1 burżuazyjnych kó ł 
gospodarczych, k tó re  przygoto­
w u ją  się do wzięcia udzia łu w  
K on fe ren c ji Gospodarczej w  
M oskwie.

W  Pakistanie odbyła się już 
narada przedstaw icie li kó l go­
spodarczych i rządowych celem 
omówienia problem ów związa­
nych z konferencją. P rzew iduje 
się, że do M oskw y pojedzie de­
legacja licząca 20 osób.

W  Japonii część zaproszonych 
działaczy gospodarczych już 
zgłosiła swój udział w  kon fe­
renc ji.

W  Ind iach przeprowadzana 
Jest szeroka kam pania prasowa, 
propagująca wym ianę handlową 
z Chinam i i ZSRR. „N aród h in ­
duski — stw ierdza tygodn ik 
„Crossroads“  — przemysłowcy 
hinduscy, wszyscy k tó rym  droga 
Jest sprawa rozw oju gospodar­
czego In d ii,  „pow inni żądać 
zm iany dyskrym inacy jnych  dla 
In d ii stosunków handlow ych ze 
światem  im peria lis tycznym  i  u- 
stanowienla swobodnej, ko rzyst­
ne j w ym iany  hand low ej ze 
Zw iązkiem  Radzieckim, z C h i­
nam i i k ra ja m i E.uropy Wschod­
n ie j" .

Dążenia narodów A z ji do 
współpracy gospodarczej z wszy­
s tk im i k ra ja m i nie da się u ja rz ­
m ić przy pomocy am erykańskie j 
m aszynki do głosowania. N aro­
dy A z ji coraz s iln ie j występują 
przeciw  im peria listom , widząc 
w  rozw oju norm alnych stosun­
ków  gospodarczych ważny ele­
ment swego rozwoju, ważny 
element zachowania pokoju.

Z. s.

anglo-am erykańskiego sprzęci, 
w ią jąc  się rozpatrzeniu kw estii 
koreańskie! czynią to ze stra­
chu przed zdemaskowaniem ich,

ze strachu, iż publiczna dysku­
sja nad kw estią  K ore i pokrzy­
żuje wszystkie rachuby bloku 
anglo-amerykańskiego. Ta oce­
na stanowiska delegacji b loku 
am erykańsko-angielskiego po­
tw ie rdz iła  się w  całej pełni.

Delegacja Stanów Zjednoczo­
nych w raz z delegacjam i A n g lii 
i F ranc ji w  sposób samowolny, 
gwałcąc przepisy proceduralne 
Zgromadzenia złożyła pro jekt 
rezo luc ji proponujący, aby V I 
sesja Zgromadzenia' Ogólnego 
nie rozpatryw ała kw estii kore­
ańskiej.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
obawia sie dyskusji nad kw e ­
stią koreańska na Zgromadzę-, 
n iu  Ogólnym, obaw ia się zdro­
wej k ry ty k i m iędzynarodow ej. 
obawia sie św iatowej op in ii pu­
blicznej 1 odpowiedzialności za

swą agresję przeciwko narodo­
w i koreańskiemu, za swe dzia­
łan ia  w  Kore i, za systematycz­
ne przew lekanie rokowań o ro - 
ze.jm i  wreszcie za Swą p o lity ­
kę i plany rozszerzenia agresji 
na D a lekim  Wschodzie. Rząd Sta 
nów Zjednoczonych..jest stroną 
w  rokowaniach o rozejm, w in ien 
wiec podjąć k ro k i celem po­
myślnego zakończenia rokowań. 
Odpowiedzialność za zerwanie 
orzęz stronę am erykańska pod 
ja k im ko lw ie k  pretekstem roko­
wań o rozejm  w  K ore i oraz 
rozszerzenie agresji am erykań­
skiej przeciwko narodow i ko ­
reańskiemu. tak  samo ja k  roz­
szerzenie te j agresji na Dale­
k im  Wschodzie spadnie wyłącz­
nie na rząd Stanów Zjednoczo­
nych. Żadnym i w ybiegam i ani 
m anew ram i w  Zgromadzeniu 
ONZ i poza n im  — nie uda sie 
rządow i Stanów Zjednoczonych 
uchylić  od te j odpowiedzialno­
ści.

Delegacja radziecka uważając 
pokojowe uregulowanie kw estii 
koreańskie j za jedno z na jw aż­
niejszych przedsięwzięć, mogą­
cych zapewnić z likw idow anie  
istniejącego obecnie napięcia 
w stosunkach m iędzynarodo­
wych domaga sie stanowczo, 
aby Zgromadzenie Ogólne nie­
zwłocznie rozpatrzyło kwestie 
koreańską ł  powzięło , w  tej 
sprawie odpowiednia uchwałę. 
Zgromadzenie Ogólne może 
zmusić agresorów am erykań­
skich. aby zaprzestali agresji 
przeciw  narodow i koreańskie­
mu i przyśpieszyli zawarcie ro - 
zejmu.

Po przem ówieniu M a lika  od- 
hylo  się głosowanie, w  w yn iku  
którego wniosek trzech m o­
carstw  zachodnich został p rzy­
ję ty  mechaniczna większością 
głosów. Na tym  wyczerpano po­
rządek dzienny Zgromadzenia 
Ogólnego.

W O D Y  D O N U  P Ł Y N Ą  K U  W O Ł D Z E

V I sesja Zgrom adzen ia  O gólnego O N Z zdem askow a ła  
raz jeszcze ag resyw ną p o lity k ę  b lo ku  am erykańsk ieg o

Oświadczenie J. Malika na Loiirciuni pesiedzeniu Zgromadzenia Ogólnego \ !Z
(a) PARYŻ (PAP). Jak już donosiliśmy, 5 lutego na koń­

cowym posiedzeniu plenarnym V I sesji Zgromadzenia Ogól-
delegat radziecki J. Malik.nego NZ przemawiał m. in. 

Oświadczył on co następuje:
W im ien iu  delegacji ZSRR 

pragnę podziękować z te j t r y ­
buny m iłu jącem u wolność naro­
dow i francuskiem u za gościn­
ność, jaką  okazał on już  po raz 
d rug i Zgromadzeniu Ogólnemu 
Pragnę w szczególności podzię­
kować narodow i francuskiem u 
za jego serdeczne i  przyjazne 
pisma i  depesze, ja k  również 
za liczne delegacje, k tó re  w ysy­
ła ! do delegacji radzieckie j i 
do delegacji innych k ra jów , żą­
dając pokoju i  uchwalenia 
przez Zgromadzenie k o n k re t­
nych decyzji w spraw ie zakazu 
b ron i atomowej, w  spraw ie re- 
du kc j; zbrojeń oraz środków 
zapobieżenia groźbie nowej 
w o jny  i  środków rozw oju p rzy­
jaznych stosunków m iędzy na­
rodam i.

C hcia łbym  zwrócić uwagę na 
pracę przewodniczącego Zgro­
madzenia Ogólnego p. Nervo, 
na cechujące go: tak t, c ie rp li­
wość i  um ia r przy w ykonyw a­
n iu  wysoce odpowiedzialnych 
obowiązków w  tak skom pliko­
wanych warunkach. Pragnę 
również podkreślić godną uzna­
nia  pracę tych w spółp racow ni­
ków  sekre taria tu  ONZ, zwłasz­
cza zaś tłum aczy sekcj; rosy j-

skiej, k tó rzy  do łożyli niem a­
łych w ysiłków , aby zapewnić 
norm alny przebieg obrad Zgro­
madzenia.

Co się tyczy w yn ików  pracy 
sesji, to nie ma podstaw do te­
go, byśmy uw ażali za pomyślną 
pracę V I sesji Zgromadzenia 
Ogólnego. W rezultacie p rzec iw ­
działania ze strony ugrupowa­
nia am erykańskiego z delega­
cją Stanów Zjednoczonych na 
czele. Zgromadzenie Ogólne nie 
było w  stanie powziąć ani je d ­
nej decyzji zm ierzającej do 
rzeczywistego u trw a len ia  m ię­
dzynarodowego pokoju i bez­
pieczeństwa, do położenia k re ­
su wyścigow i zbrojeń, do od­
prężenia międzynarodowego. 
K onkre tne propozycje delegacji 
radzieckiej o środkach zapobie­
żenia groźbie nowej w o jny 
św iatowej oraz o środkach 
u trw a len ia  pokoju i przyjaźn i 
m iędzy narodam i zostały od­
rzucone przez b lok anglo - ame­
rykańsk i a przede wszystkim  
przez delegacje USA i A n g lii

Również propozycje w  spra­
w ie zakazu broni atomowej 
oraz ustanowienia ścisłej kon­
tro li m iędzynarodow ej nad 
przestrzeganiem tego zakazu,

ja k  1 w sprawie red ukc ji zbro­
jeń  o jedną trzecią w  ciągu ro ­
ku  nrzez pięć w ie lk ich  mo - 
carstw  i w  spraw ie zawarcia 
m iędzy n im i P aktu  P oko ju — 
zostały odrzucone przez blok 
anglo-am erykański.

Delegacja Stanów Zjednoczo. 
nych wspólnie z delegacjami 
A n g lii j F ranc ji nie dopuści­
ła do omówienia na Zgroma - 
dzeniu Ogólnym  tak donio -  
slego problem u ja k  kwestia 
koreańska

O drzuciły one rów nież słusz­
ne żądanie, szeregu k ra jów , 
aby na Zgromadzeniu omó - 
wiono sprawę marokańską.

Rozpraw iając w demagogicz­
nych celach o prawach czło - 
w ieka, delegacje Stanów Z jed ­
noczonych i A n g lii w  charak - 
terze przedstaw icie li ko lon ia l­
nych m ocarstw im peria lis tycz­
nych uparcie oponowały i g ło­
sowały przeciwko włączeniu do 
paktu praw  człowieka zdania: 
„W szystkie narody m ają pra­
wo do samookreślehia“ .

Oto . jak  niezgodne są słowa 
i czyny u A ng lików  i A m e ry ­
kanów.

W tej sprawie Stany Z jedno­
czone i A ng lia  doznały srom ot­
nej porażki. Przytłaczająca w ię­
kszość Zgromadzenia w ypow ie­
działa się za tą szczytną i szla­
chetną zasadą, zapisaną w  K a r­
cie NZ i potw ierdzoną obecnie 
uchwałą Zgromadzenia Ogólne­

go. Świadczy to o tym , że przy 
dobrej w o li ONZ i  Zgromadze­
nie Ogólne rozporządzają środ­
kam i oddzia ływ ania na im peria ­
listyczne mocarstwa kolonialne. 
Świadczy to również o tym , że 
Zgromadzenie Ogólne rozporzą­
dza środkam i, k tó re  by m ogły 
zmusić agresorów am erykań­
skich do zaprzestania p o lity k i 
agresji i do wkroczenia na d ro ­
gę no rm alizac ji stosunków m ię­
dzynarodowych.

Niestety, na tej sesji Zgrom a­
dzenie Ogólne nie w ykorzysta ło  
tych swoich środków i  m ożli­
wości.

W św ietle przytoczonych fak­
tów  mamy wszelkie podstawy 
do stw ierdzenia, że praca 
V I sesji Zgromadzenia Ogólnego 
nie dała w yn ików  Z punktu  w i­
dzenia u trw a len ia  m iędzynaro­
dowego pokoju i bezpieczeństwa. 
Co w ięcej — szereg rezo­
lu c ji, narzuconych Zgromadze­
niu  przez b lok am erykańsko- 
angielski, zmierza nie do poło­
żenia kresu agresji am erykań­
skie j, lecz do je j poparcia i  roz­
szerzenia. Ci, k tó rzy  us iłu ją  m ó­
w ić O jakichś n ie istn ie jących 
sukcesach te j 'sesji, bądź to 
świadomie wypaczają rzeczyw i- 
stość, aby wprowadzić w  błąd 
narody świata, bądź też stwa­
rzała złudzenia, co również nie 
da sie niczym  uspraw ied liw ić  
i może jedynie w yrządzić szko­
dę sprawie . pokoju.

P o n iże j zam ieszczam y k o re s ­
p on d e n c ję  d z ie n n ik a  „P ra w d a "  z 
d n ia  4 lu te g o  b r . z o k rę g u  s ta - 
l ln g ra d z k le g o .
1 lutego wysadzona została o- 

statnia „zapora ziemna, zagradza 
jąca dostęp wody do K arpow - 
sltie j s tac ji pomp. W ody Donu 
potężnym potokiem  popłynęły 
do ssących ru r  stacji. Po u p ły ­
w ie 30 do 40 m in u t w yp e łn iły  
one doprowadzający kanał. B yło  
to w ie lk ie  wydarzenie.

W  tym  czasie m onterzy w  sali 
maszynowej kończy li ostatnie 
przygotowania do uruchom ienia 
■pierwszej pompy. Wodę trzeba 
by ło  podnieść na trzynaście me­
tró w  w  górę i rzucić ją  w  K a r-  
powski rezerw uar wodny, p ie r­
wszy i na jw iększy rezerwuar na 
trasie kanału.

Nadszedł wieczór. W ysoki, 
m asywny budynek s tac ji pomp 
rozb łysl wesołym św iatłem .

...I oto pompa ruszyła. Potęż­
ny potok zaczął szeroko rozlec 
wać się po dnie rezerwuaru.

Obecnie tam, gdzie jeszcze 
rankiem  1 lutego pracow ały 
brygady brukarzy, pluszczą o- 
łow iano -  szare fale sztucznego 
stepowego „m orza“ . W ody Dony 
popłynęły daleko w  k ie run ku  
W ołgi. W  ciągu doby bezustan­
nej pracy pompy przetłoczyły z 
Donu do łożyska kanału ponad 
m ilio n  m etrów  sześciennych w o­
dy.

Do początku marca wody do­
sięgną urządzeń M arinow sk ie j 
s tac ji pomp, na- k tó re j obecnie 
dobiegają końca prace budow la­
ne i  montażowe. Potężne agre­
gaty te j stac ji podniosą wodę 
jeszcze wyżej — do B ers ław -

skiego rezerwuaru wodnego. N a­
stępnie w  k w ie tn iu  oddana zo­
stanie do użytku  W arwarowska 
stacja pomp. W ype łn i ona W ar- 
w arow sk i rezerwuar wodny i 
rozdzielczy odcinek 'kanału. Stąd 
w łasnym  już pędem woda po­
p łyn ie  w  dół ku  Wołdze, z- po­
czątku przez ru ry  regulujące, 
następnie przez kom ory śluzo­
we tzw. „w o łżańskie j «drabiny“ . 
Do c h w ili o twarcia żeglugi na 
kanale stoi przed budowniczym i 
zadanie napompowania do re ­
zerwuarów wodnych na trasie 
kanału przy pomocy trzech sta­
c ji pomp 320 m ilionów  m etrów 
sześciennych wody.

Praca ta, oznaczająca zbliża­
nie  się okresu uruchom ienia bu­
dowy — rozpoczęła się 1 lu te ­
go, k iedy uruchom iony został 
pierwszy agregat K arpow skie j 
stac ji pomp. W  ciągu k ilk u  dni 
budowniczow ie puszczą w  ruch 
drugą pompę te j stacji, a w  m ar­
cu — trzecią.

W szystkie trzy  stacje- zna jdu­
ją  się na dońskiej pochyłości 
kanału. Podniosą one wodę do 
rozdzie lni W ołgi i  Donu o 44 
m etry ponad poziom wody.

Dziś na placu ko ło  s tacji od­
b y ł się w ielotysięczny wiec bu­
downiczych i monterów, poświę­
cony uruchom ieniu stacji pomp. 
Na wiec p rzyb y li również k o ł­
choźnicy z okolicznych wsi, ro ­
bo tn icy ze S talingradu i  K a ła - 
cza nad Donem.

Wiec otw orzy ł naczelnik od­
dzia łu politycznego k ie ro w n i­
ctwa budowy kanału Wołga — 
Don tow. W jazow ikow .

Porywające przem ówienie w y ­

g łosił na .wiecu znakom ity eks* 
kawatorzysta budowy tow. Jer« 
molenko:

— Uruchom ienie p ierwszej
s tac ji pomp — oświadczył on 
— stanowi radosne wydarzenia 
w  życiu budowniczych kanału 
Wołga — Don. Wody Donu po­
p łynę ły  ku  Wołdze! Stacja 
pomp, ja k  i cały C harkow ski 
węzeł wodny stworzone zostały 
w ys iłk iem  w ielk iego ko lek tyw u  
budowniczych betoniarzy, m on­
terów, mechaników. Załoga na­
szego ekskawatora wydobyła w  
ciągu 2 la t m ilion  m etrów  sze­
ściennych ziemi. Budowniczowie 
kanału nie będą szczędzić s ił 
i energii, aby z honorem w ype ł­
n ić zobowiązanie wobec naszego 
w ielk iego wodza i nauczyciela 
towarzysza Stalina. Kanał goto­
w y będzie w  term in ie .

Serdeczną wdzięczność dla 
o a rtii bolszewickiej, dla ra ­
dzieckiego rządu, dla tow arzy­
sza S talina za urzeczyw istn ienie 
budownictw a kanału Wołga — 
Don w yra z ił w im ien iu  s ta lin r  
gradzkich kołchoźników  prze­
wodniczący spółdzielni ro ln icze j 
„W ołga-D on“ tow. Usaczew.

. W  im ien iu  pracujących okrę­
gu stałingradzkiego pozdrow ił 
budowniczych z okaz ji zwycię­
stwa sekretarz stałingradzkiego 
okręgowego kom ite tu p a rtii — 
tow. Griszin.

Uczestnicy wiecu z ogrom nym  
entuzjazmem uch w a lili pozdro­
wienia dla wodza i nauczyciela 
narodu radzieckiego — tow arzy­
sza J. W. Stalina.

K. POGODIN

W

S tra jk i p ro tes tacy jne  w T r iz o n ii p rze c iw  re m ilita ry  zacji
i w skrzeszan iu  W ehrm ach tu

(f) BERLIN (PAP). Zbliżanie się terminu debaty w Bun­
destagu nad ustawą obowiązkowej służby wojskowej (tzw. 
ustawa Bianka) powoduje dalszy wzrost fali oporu w spo­
łeczeństwie zachodnio - niemieckim wobec planu renilita- 
ryzacji Niemiec zachodnich i wskrzeszania Wehrmachtu.

Przyjęcie
w ambasadzie RP 

w Paryżu
( fl PAR YŻ (PAP). W  ponie­

działek 4 bm. członek delegacji 
po lskie j na V I sesję Zgrom a­
dzenia Ogólnego NZ m in is ter 
pełnomocny d r Juliusz Suchy 
w yda ł w  salonach ambasady RP 
w  Paryżu przyjęcie, podczas 
którego przedstaw ił licznie ze­
b ranym  członkom delegacji i 
sekre taria tu  ONZ nowego sta­
łego delegata Polski w  ONZ 
m in is tra  pełnomocnego H e n ry ­
ka B ireckiego.

W  przy jęc iu  w zię li udzia ł: 
s ta łv  delegat ZSRR w  ONZ 
w icem in is ter M a lik , przewodni­
czący delegacji polskiej na V I 
sesję Zgromadzenia Ogólnego 
w icem in is ter Stefan W ierb łow - 
ski, w icem in ister spraw zagra­
nicznych Czechosłowacji Se-ka- 
ninova. przewodniczący delega­
c ji u k ra iń sk ie j Baranowski, 
przewodniczący delegacji b ia ło ­
rusk ie j K is ie lew , ambasador 
P aw łów  i ambasador Sobolew, 
członkowie delegacii francu ­
skiej Rene Cazin i S. Grum bach 
oraz szereg innych osobistości 
z kó ł ONZ. korpusu dyplom a­
tycznego i  św iata dz ienn ika r­
skiego.

W Ham burgu cała załoga n a j­
większej stoczni niem ieckie j 
„Deutsche W erft“  wzięła udział 
we w to rek w  jednogodzinnym  
s tra jku  przeciwko ustawie B lan­
ka. O stry  protest przeciw  za­
m ierzonej re k ru ta c ji do wskrze­
szonego W ehrm achtu wystoso­
wało 5 tysięcy robo tn ików  za­
kładów  m etalowych „A scha f­
fenburg“ . Jednocześnie k ie row ­
n ic tw o zachodnio-niemieckiego 
zw iązku zawodowego m etalow­
ców wezwało swych członków 
do s tra jku . To samo wezwanie

rzuciła  wszystkim  górn ikom  za­
łoga . kopa ln i „H am rock“  w  
(Herne, k tó ra  rozpoczęła s tra jk  
ostrzegawczy.

Na jednym  z placów H am ­
burga 10 tys. m ieszkańców m a­
nifestowało swój sprzeciw w o­
bec- obow iązku służby w o jsko­
wej. Przem awiający z ram ienia 
młodzieżowego- k o m ite tu ' prze-, 
c iw ko re k ru ta c ji K a r l K ranz 
— złożył ślubowanie, że m ło­
dzież Ham burga podrze dorę­
czone im  k a rty  powołania do 
neohitlerowskiego W ehrmachtu.

B E R L IN  (PAP). — Jak donosi

z Dueśsełdorfu agencja ADN, 
N iem iecki K om ite t Robotniczy 
dla w a lk i przeciwko re m ilita ry -  
zacji ogłosił odezwę do narodu 
niemieckiego, w zyw ając wszy­
s tk ich  N iem ców do wzmożenia 
w a lk i przeciwko obowiązkowej 
służbie w ojskow ej w  Niemczech 
zachodnich i przeciwko agre­
sywnemu paktow i a tlan tyck ie ­
mu.

KPD domaga się dym isji 
rządu Adenauera

(a) B E R L IN  (PAP); Z Dues- 
seldorfu  donosi agencja ADN, że 
w  zw iązku z nadchodzącą deba­
tą nad sprawa służby w o jsko­
wej w  Bundestagu k ie row n ic ­
tw o  K P D  ogłosiło deklarację 
w  k tó re j stw ierdza:

„podczas debaty nad sprawą 
ustawy o • powszechnym obo­
w iązku  służby w ojskow ej prze­
wodniczący K P D  M ax Reimann 
domagać się będzie- na tychm ia­
stowej dym is ji rządu Adenaue­
ra. F rakcja kom unistyczna w  
Bundestagu, wysuwając to żą­
danie, reprezentuje n iedw u­
znaczną wolę przeważającej 
większości ludności N iem iec za­
chodnich, a jednocześnie walczy 
przeciwko oderwaniu Zagłębia 
Saary od Niemiec.

Ogólnoniemiecki ruch pa trio ­
tyczny na rzecz pokoju 1 je d ­
ności naszej ojczyzny m usi do­
prowadzić do upadku rządu 
Adenauera, rządu w ojny. Nasz 
naród domaga się rządu poko­
ju " .

„Zdemaskowaliśmy działalność osobników 
potępionych przez historię i sprawiedliwość“

.Oświadczenie A nd re  W urm sera na procesie w Paryżu

obronie patriotów  
greckich

(f) P A R Y Ż  (PAP). — Zastępca 
szefa delegacji ZSRR na V I se­
sję Zgromadzenia Ogólnego NZ 
J. M a lik  przekazał r-rzewodni- 
czącemu sesji 'pism o, ja k ie  o- 
trzym a ł od matek, żon i sióstr 
pa trio tów  greckich, skazanych 
przez nadzwyczajny sąd w o jen­
ny w  Atenach na karę śmierci.

M a lik  zw róc ił się do przewod­
niczącego sesji by pod ją ł on na­
tychm iastowe k ro k i w  celu u ra ­
towania życia w ym ienionych w 
piśm ie pa trio tów  greckich.

Vietnamslia Armia 
Ludowa zniszczyła 
430 umocnionych 

punktów nieprzyjaciela
(f) P E K IN  (PAP). — Jak 

stwierdza V ietnam ska Agen - 
c.ia In fo rm acy jna , oddziały V ie t- 
nam skie j A rm ii Ludowej, za­
dają w  dalszym ciągu potęż­
ne ciosy w o jskom  francuskie­
go korpusu ekspedycyjnego na 
froncie  Hoa-B ing, 60 k ilom e­
tró w  na po łudniow y _ zachód 
od Hanoi. W  ciągu 2 i.p ó ł m ie - 

JOteprĄyjLSi.tuel s t r a c i ł  na 
tym  froncie  w  zabitych, ran - 
nych i  wziętych do n iew o li po­
nad 12 tysięcy żołnierzy i o f i­
cerów. W  okresie tym  wojska 
ludowe zniszczyły około 430 u - 
mocnionych stanowisk n iep rzy­
jaciela.

O ddziały partyzanckie wzm a­
gają swą działalność na zaple­
czu n ieprzyjacie la . W  ciągu 
ostatnich dwóch miesięcy n ie­
przy jac ie l s trac ił w  walkach z 
partyzantam i ponad 7 tysięcy 
żołnierzy i o ficerów  w żabi - 
tych, rannych- i  jeńcach.

(i) PARY?! (PAP). Znany francuski pisarz i publicysta 
Andre Wurmser, oskarżony przez grupę zdrajców z krajów 
demokracji ludowej o „obrazę czci“, złożył na rozprawie 
toczącej się przed sądem paryskim oświadczenie, w którym 
stwierdził m. in.:

Zostałem oskarżony o „ob ra ­
zę czci“  przez pięć osób, k tó rych  
liczba rych ło  zm niejszyła się do 
czterech, ponieważ piąty w o la ł 
wycofać się na czas. Tak więc, 
zostałem oskarżony przez czte­
ry  osoby, k tó rych  liczba zm nie j­
szyła sie rych ło  do trzech, po­
nieważ czwarty „oskarżyc ie l" 
doszedł do wniosku, że lep ie j 
nie pokazywać się publicznie, 
by m nie j o n im  mówiono. W re­
zultacie zostałem oskarżony 
przez trzy  osoby, przy czym w 
sądzie z ja w ili się ty lk o  dw aj 
oskarżyciele. W idać jasno, że 

I moneta zdrady szybko topnie je 
\ \ r  ł .  I „ J  T n „ l - , K A  Zarzuca się m i „obrazę czci“  za
W  y k l a d  p r o * .  L o c n . f l  przedmowę do książki Renaud

W  P a r y ż u  i de Jouvenela pt. „M iędzynaro-
j dówka zdra jców “ . W  przedmo-

(d) PAR YŻ (PAP). 4 lutego, w. 
w ype łn ione j po brzegi au li w y ­
działu prawa un iw ersytetu pa­
ryskiego prof. M anfred Lachs 
w yg łos ił w yk ład  pt..: „Zagadnie­
nia prawne ONZ, a sprawa 
współistn ienia dwóch syste­
m ów“ .

P rof. Lachsa powita! dyrekto r 
Ins ty tu tu  Zagadnień M iędzy­
narodowych w Paryżu prof. Sie- 
bert.

M łodzież akademicka serdecz­
nie pow ita ła prof. Lachsa. Na 
w ykładzie  obecnych było w ie lu  
profesorów w ydzia łu  prawa.

Kronika
dyplomatyczna

(f) W dniu 6 bm. Poseł Nad­
zwyczajny i M in is te r Pełnomo­
cny A rgentyny w Polsce Pan 
A rtu ro  Leonelo Ludueńa złożył 
w izytę  Wiceprzewodniczącemu 
Prezydium  Rady Narodowej w 
m. st. W arszawie — Stanisła­
w ow i Sroce.

V ie  te j przedstaw iłem  swe po­
glądy na problem  zdrady.

Od 20 la t  jestem dziennika­
rzem i  to dziennikarzem  p o li­
tycznym . W piśmie, którego na­
czelnym redaktorem  b y l oskar­
żony wraz ze m ną Renaud de 
Jouvenel, autor „M iędzynaro­
dów ki zdra jców “ , — demasko­
wałem zdrajców narodu fra n ­
cuskiego Lavala i Doriota.

W ykazałem w  swych a rty k u ­
łach, że prawa ręka de G aul- 
le ‘a — pułk. Passy b y ł oszu­
stem. S tw ierdziłem , że obecny 
podsekretarz stanu pan de Che- 
vigne popełn ił przestępstwo, po­
nieważ w yda ł rozkaz stracenia 
głównego św iadka w  procesie 
deputowanych z Madagaskaru 
na trzy  dn i przed rozpoczęciem 
ich rozprawy.

W urm ser zaznacza następnie, 
że napisał przedmowę do książ­
k i Renaud de Jouvenela bezpo­
średnio przed Św iatow ym  K on­
gresem Pokoju w  Paryżu. 
Książka Jouvenela jest bowiem 
aktem pokoju, podobnie, jak  
proces ten jest aktem  w ojny.

Uważamy, lż zdanie nasze po­
dziela znaczna większość ludz­
kości — powiedział W urm ser — 
że dla utrzym ania pokoju ko­
nieczne jest zdemaskowanie 
zdrajców, szpiegów i  agentów 
obcych państw, przygotow ują­
cych wojnę agresywną.

Napisanie przedm owy do 
książki Jouvenela — oświadczył 
dalej W urm ser — uważałem za 
zaszczyt i  za swój obowiązek. 
W  c h w ili pisania te j przedmo­
w y  znałem k ilk a  k ra jó w  demo-' 
krac.ii ludowej. Narody k ra jó w  
dem okracji ludow ej zajęte są 
wyłącznie pokojową pracą. P ra­
gnę stw ierdzić, że uważam — i 
tego samego zdania jest w ię k ­
szość ludzkości — każdy nowy 
dom zbudowany w  Warszawie, 
każdą nową fab rykę  o tw artą  w  
Czechosłowacji, now y tra k to r 
na polach węgierskich, nowy 
szyb na ftow y w  R um unii, każ­
dą nową szkołę w  B u łg a rii — 
za osobiste zwycięstwo. .

Za zwycięstwo uważam ró w ­
nież zdemaskowanie każdego 
nowego zdra jcy w  Warszawie, 
Pradze lub  T iran ie . Oznacza to 
bowiem  umocnienie -pokoju. 
Znając k ra je  dem okracji ludo ­
w ej w iem  co jest przedmiotem 
zdrady przestępców, zna jdu ją­
cych się na służbie obcych 
państw. W iedziałem o is tn ien iu 
tych zdra jców  nie ty lk o  d late­
go, że w ie lu  z nich już zostało 
zdemaskowanych i  skazanych, 
lecz również dlatego, że posia­
dam pewien zasób wiadomości 
historycznych. A rys tokrac i fran  
cuscy po powstaniu pierwszej 
R epub lik i francuskie j, arysto­
kraci, obszarnicy i  kap ita liśc i 
rosyjscy po W ie lk ie j R ewolucji 
Październikowej, Czang K a i-  
szek w  czasie rew o lu c ji ch iń­
skie j — wszyscy oni zdradzali 
swój naród

Wszyscy on! b ra li od obcych 
państw pieniądze za zdradę i  
za m iotanie oszczerstw na swój 
k ra j.

A rys tok rac i francuscy na e- 
m ig rac ji w zyw a li monarchów 
Europy do w o jny  przeciwko 
F ranc ji, w ie lcy  książęta i gene­
ra łow ie  carscy b łagali rządy in ­
terw encyjne o rozpętanie agre­
s ji przeciwko Republice Rad. 
Czang Kai-szek podjudza dziś 
swych przy jac ió ł z W all Street 
przeciwko . Chińskie j Republice 
Ludowej. Z d ra jcy  ci są agenta­
m i w o jny. Są oni zawsze f in a n ­
sowani zlotem z zagranicy.

Z dra jcy  z k ra jó w  dem okracji 
ludow ei nie stanowią w y ją tku . 
Bez pomocy zagranicy ludzie ci 
nie m ie lib y  żadnej ra c ji bytu.

Oto pułk. Jan K ow a lew ­
ski, k tó ry  nie ty lk o  pracował 
w  w yw iadzie  szpiegowskim, .lecz 
należał również do kasty p u ł­
kow ników , k tó rzy  doprow adzili 
Polskę . do ka tastro fy . Znałem 
Polskę, przedwojenną, Polskę u - 
c isku narodowościowego, Polskę 
straszliwej nędzy robotniczej i 
chłopskiej. P u łkow n icy  s trac ili 
w ładzę i  swe p rzyw ile je . Z ro ­
zumiałe więc dlaczego pu łko w ­
n ik  Jan K ow alew ski jest nieza­
dowolony..

A  oto < pan Dianu, k tó ry  re ­
prezentował za granicą skorum ­
powaną m onarchię rum uńską. 
N a fta  rum uńska należy dziś do 
narodu. W ie lk ie  posiadłości 
przy jac ió ł pana D ianu należą do 
chłopów. Zrozum iałe więc jest, 
że pan D ianu jest niezadowolo­
ny. •

A  oto D ym itro w  Guemeto 
z B u łga rii. W róc ił on przed pa-, 
roma dn iam i z Londynu, gdzie 
uczestniczył w  kon fe renc ji em i- 
grantó poświęconej wojnie. 
Należy on do „zdetronizowa­
nych k ró ló w “ . I  zrozumiałe 
jest, że również pan D ym itro w  -  
Guemeto jest niezadowolony.

Jednakże ja, gdy m yślę o Pol­
sce, Rum unii, B u łga rii — na­
zwy tych k ra jó w  nie przypo­

m inają m i ani p u łko w n ika - 
-szpiega, ani dyp lom aty we fra ­
ku, ani po lityka , k tó rzy  przy 
pomocy obcych państw spisku­
ją  Przeciwko swym krajom .

Widzę natom iast przed swy- 
m i oczyma górników , chłopów, 
kowala ze spółdzielni p roduk­
cyjnej, ślusarza na wczasach, 
poetę, przewodniczącego spół­
dzielni, dzieci w  żłobku, stu­
dentów w  bibliotece.

Francuskich św iadków w a r­
to zapytać czy wiedzą, że pro­
cent dzieci robotniczych w 
bardzo uprzem ysłow ionym  o- 
kręgu paryskim  wynosi na w yż­
szych uczelniach, w  Paryżu 5 
procent, a odsetek dzieci robot­
niczych i  chłopskich w  całej 
F rancji, stud iu jących na w yż­
szych uczelniach, wynosi 3 p ro­
cent. Św iadkow ie będą m ogli 
opowiedzieć ja k  odmiennie 
kszta łtu je się rozw ój w  kra jach 
dem okracji ludowei, na które  
śmie się rzucać nikczemne o- 
szczerstwa.

W  dalszym ciągu swego prze­
m ówienia Andre  W urm ser cy­
tu je  wypow iedzi em igrantów 
reakcyjnych, nawołujących do 
agresji przeciwko k ra jom  de­
m okrac ji ludowei. W zywają oni 
obce państwa, by dokonały na­
paści na kra je , z których sami 
pochodzą.

Fakty codziennie potw ierdza­
ją  słuszność w yw odów  zawar­
tych w książce Jouvenela, K o n ­
gres USA uchw a lił 10 paździer­
n ika 1951 r. 100 m ilionów  do­
la rów  na finansowanie szpie­
gów i sabotażystów w  Zw iązku 
Radzieckim  i  w  kra jach demo­
k ra c ji ludowei. na finansowanie 
zdrajców. Tak wiec ci, k tó rzy  
opłacają zdrajców, potw ierdza­
ją  ich istnienie i  działalność.

A n i ja — oświadczył W urm ­
ser — ani Renaud de Jouvenel 
nie dopuściliśm y się żadnej 
obrazy czci. Zdemaskowaliśmy 
ty lk o  po lityczną działalność o- 
sobników potępionych przez 
h is to rię  i  sprawiedliwość.

150 hsięry bezdomny cli 
i 80 tysięcy bezrobotnych 

w Rzymie
(f) R ZY M  (PAP). W  zw iązku 

ze zb liża jącym i się w yboram i 
do rady m ie jsk ie j w  Rzymie, 
odbyło się w ie lk ie  zebranie w y ­
borcze, zwołane przez W łoską 
P artię  Kom unistyczną. Na ze­
b ran iu  tym  przem awiał senator 
d‘Onofrio.

D ‘O no frio  oświadczył, że w 
ostatn ich miesiącach — do po­
nad 100 tysięcy członków W ło­
sk ie j P a rt ii Kom unistycznej w  
Rzymie, przyłączyło się 4.500 
nowych członków, w  tym  1.700 
kobiet.

T rag iczn | jest sytuacja Rzy 
m u rządzonego przez chrześci­
jańskich  dem okratów  — powie 
dział d‘Onofrio. Około 150 ty ­
sięcy osób musi, wskutek braku 
mieszkań, gnieździć się w le ­
piankach i mieszkać w  p ro w i­
zorycznych barakach, pozba­
w ionych urządzeń sanitarnych 
i  na je lem entarniejszych wygód. 
Rzym ma obecnie o k o ło . 80 ty  
sięcy bezrobotnych.

Ze sportu
Narciarze polscy pomagają 

przy odbudowie Berlina
B E R L IN . S p o rto w c y  po lscy  1 cze­

ch os ło w accy  u cze s tn icy  I I I  Z im o ­
w y c h  M is trz o s tw  N R D  w z ię li w  
d n iu  6 bm . u d z ia ł w  a k c ji  o d b u ­
d o w y  B e r lin a , p ra c u ją c  p rz y  o d g ru ­
z o w a n iu  m ias ta . L u d n o ść  B e r lin a  
z g o to w a ła  P o la k o m  i  C zechosłow a- 
k o m  serdeczne p rz y ję c ie .

Liga koszykówki 
w  Warszawie

W m eczu  o m is trz o s tw o  l ig i  k o ­
s z y k ó w k i s p o tk a ły  się 6 bm . s to ­
łeczne  d ru ż y n y  K o le ja rz  1 AZS. 
Z w y c ię ż y ł n ie sp o dz ie w a n ie  K o le ­
ja rz  42:41 (23:25). D o p ie ro  w  o s ta t­
n ic h  m in u ta c h  K o le ja rz  w y ró w n a ł 
na 40:40 a n as tępn ie  z rz u tó w  oso­
b is ty c h  z d o b y ł 2 p k t. i g ra ł ha 
u trz y m a n ie  w y n ik u .

Węgry mistrzem świata 
w tenisie stołowym

B O M B A J . W B o m b a ju  za ko ń czy ­
ły  się d ru ż y n o w e  ro z g ry w k i o 
m is trz o s tw o  św ia ta  w  te n is ie  s to ło ­
w ym .

W  g ru p ie  m ę s k ie j do f in a łu  we-, 
sz ły  d ru ż y n y  W ę g ie r i  A n g li i.  W 
m eczu f in a ło w y m  W ęgry  p o ko n a ­
ły  A n g lię  5:4, z d o b y w a ją c  ty tu ł  
d ru żyn o w e g o  m is trz a  św ia ta .

W s p o tk a n iu  f in a ło w y m  z A n g lią  
K o cz ia n  w y g ra ł z Leachem  i S l- 
n ionsem  po 2:0, p rz e g ra ł z B e rg ­
m anem  0:2. S ido p o ko n a ł ró w n ie ż  Le  
acha i  S im onsa po 2:0, a p rzeg ra ł 
z B e rgm a n e m  0:2, Szepesi w y g ra ł 
z S im onsem  3:1, a p rz e g ra ł z L ea ­
chem  1:3 1 z B e rgm a n e m  0:1.

W a lk i w  K ore i
(f) P E K IN  (PAP). W kom u­

n ikacie  ogłoszonym 6 lutego w 
Phenjanie, dowództwo naczel - 
ne Koreańskie j A rm ii Ludowej 
donosi, że jednostk i a rm ij lu ­
dowej w  ścisłym współdzia ła­
niu  z oddziałam i ochotników 
chińskich prowadzą nadal na- 
wszystkich frontach w a lk i . z 
nacierającym  nieprzyjacielem .

W dn iu 5 lutego nie zano­
towano na frontach żadnych 
szczególnych zmian. W dniu 6 
lutego specjalne oddziały strzel­
ców przeciw lotniczych a rm ii 
ludow ej zestrzeliły 2 samolo­
ty n ieprzyjacie lskie, które b ra ­
ły  udzia ł w  nalotach na ludność 
cyw ilną  K ore i Północnej.

Rokowania w Panmund/.on
(d) P E K IN  (PAP). — J a k 'p o ­

daje korespondent agencji No­
w ych Chin, na posiedzeniu pod­
ko m is ji omawuającej czw arty 
punk t porządku dziennego ro ­
kow ań o rozejm  w  K ore i dele­
gat strony koreańsko-ch ińskie j 
podkreślił, że w  myśl propozy­
c ji koreańsko - ch ińsk ie j obu­
stronna repatriac ja  wszystkich 
jeńców wojennych powinna być 
zakończona w  ciągu dwóch m ie­
sięcy od wejścia w  życie u k ła ­
du w spraw ie rozejmu. Tym cza­
sem strona przeciwna zażądała, 
ażeby jeńców wojennych zna j­
du jąc. ch się w  ręku w o jsk lu ­
dowych repatriow ano już  w  
ciągu 30 dni. co się natom iast 
tyczy rep a tria c ji .jeńców zna j­
dujących Się w ręku A m eryka - 

zaiądaia  żsraalw.* *W> Ar.i 
Strona koreańsko -  chińska nie 
może. rzecz jasna, przyjąć ta ­

k ie j propozycji, k tó ra  stwarza 
nierówną sytuację obu stron. 
Ponadto na przeszkodzie poro­
zum ieniu stoi żądanie am ery­
kańskie w  sprawie tzw. ‘„dobro­
w o lne j re p a tr ia c ji“ , odrzucone 
kategorycznie przez stronę lu ­
dową. Dopóki A m erykanie bę­
dą obstawali przy swych nie­
dorzecznych żądaniach, nie da 
się osiągnąć postępu w  roko­
waniach co do czwartego pun­
k tu  porządku dziennego.

Na zebraniu oficerów sztabo­
wych rozpatryw ano raz jeszcze 
kwestie dotyczące drugiego l 
trzeciego punktu  porządku dzień 
nego. Na dzień 6 lu tego wyzna­
czono plenarne obrady obu de­
legacji dla 'omóVienia piątego 
punktu  porządku dziennego, a

: j -J r j r  psrjripcvrj r.r  jJ  p  < *-
dresem rządów poszczególnych 
k ra jó w  zainteresowanych.

Robotnicy japońscy solidaryzują się 
z walką narodu koreańskiego

(f) M O SKW A (PAP). Agen­
cja TASS donosi z Phenjana, 
że robotn icy japońskiego prze­
m ysłu chemicznego przesła li 
do O gólnokoreańskiej Federa­
c ji Zw iązków  Zawodowych pis­
mo, w  k tó rym  czytam y m.in.: 

Naród japoński n ienaw idzi 
waszych wrogów, którzy śą je ­
dnocześnie naszymi wrogam i i 
gorąco popiera naród koreań - 
skj w jego walce oraz życzy 
mu osiągnięcia niezawisłości.

W zywam y do w a lk i prze­
ciw ko p ro du kc ji broni prze -  
znaczonej na m ordowanie na-- 
rodu koreańskiego.

Przyrzekam y — stwierdza w 
zakończeniu pismo — rozsze -  
rzać i wzmagać walkę prze -  
c iw ko separatystycznemu t r a k ­
ta tow i pokojowem u z Japo -  
nią, w a lkę o niezależność na­
szych k ra jów , o trw a łą  przy­
jaźń m iędzy narodem japoń -  
skim  i koreańskim .

Przeciw  przekształcaniu Japonii 
w bazę wojenną USA .

(f) M O S K W A .(P A P .) Agencja 
TASS donosi z Tokio :

Na posiedzeniu izby niższej 
parlam entu japońskiego deputo­
wany kom unistyczny Jamaguci 
poddał ostrej k ry tyce  p ro je k t 
budżetu i po litykę  rządu, 

Mówca podkreślił, że p ro jek t 
budżetu został opracowany pod 
dykta tem  w ładz am erykańskich. 
Przeszło 60 procent budżetu po­
siada bezpośrednio i pośrednio 
charakter wojskowy.

Demaskując wojenny charak­
te r rezerwowego korpusu p o li­
cyjnego, urzędu ochrony m or­
skie j oraz plany wysyłania od­
działów korpusu poza granice 
k ra ju . Jamaguci oświadczył, że 
oznacza to odbudowę a rm ii ' I 
f lo ty  wojennej. Korpus 'stanie 
się arm ią na jem ników  u tw orzo­
ną dla realizowania planów 
wojennych m ilionerów  am ery­
kańskich. Ponadto 65 m ilia rdów  
jenów  przeznacza się na budo­
wę baz wojskow ych oraz na 
rozlokowanie w ojsk w  całym 
k ra ju . W  wypadku, jeś li Stany 
Zjednoczone rozpoczną wojnę,

Japonia niezależnie od w o li na­
rodu będzie stanowić główną 
bazę w te j wojn ie.

Deputowany kom unistyczny 
Sudo oświadczył,, że Związek 
Radziecki i C h iny wyciągają 'do 
Japonii rękę przyjaźn i. Nowo­
roczne orędzie S talina do naro­
du japońskiego tchnie przy jaź­
nią i dobrą wolą. Związek Ra­
dziecki pragnie jedyn ie pełnej 
niezawisłości Japonii.

Deputowany Iwam a s k ry ty ­
kow ał lis t Joszidy do Duilesa w 
sprawie „zawarcia tra k ta tu  po­
kojowego z n iedobitkam i k l ik i  
kuom intangowskie j na T a iw a- 
nie. Mówca s tw ie rdz ił, że „k o r ­
pus rezerwowy“  uzbrojony jest 
w  czołgi, moździerze, samoloty 
odrzutowe,, a w kró tce ma o trzy­
mać a rty le rię  i  a rty le rię  prze­
ciw lotniczą. i

Iwam a oświadczył, że. rząd 
Joszidy pow inien niezwłocznie 
podać się do dym is ji oraz po- 
w inne być przeprowadzone no­
we w ybory powszechne, k tó r*  
dałyby możność narodow i w y ­
rażenia swej woli.

Remilitaryzacja Trizonii -  groźbą 
dla Francji i pokoju światowego

(f) P A R Y Ż (PAP). — Deputo­
w a n i ze Zw iązku -Postępowych 
Republikanów  z łoży li w Zgro­
madzeniu Narodowym  dw ie in ­
terpelacje.

W  pierwszej in te rpe lac ji de­
putowany P ierre Cot domaga 
się, aby rząd w ypow iedzia ł się 
na tem at swego stanowiska w 
spraw ie tworzenia tzw. „a rm ii 
eu ropejskie j“ . Tworzenie tej a r­
m ii równa się wskrzeszeniu m i- 
lita ryzm u  niem ieckiego i wzm a­
ga napięcie w  stosunkach m ię­
dzynarodowych.

Druga in terpe lacja  złożona 
przez deputowanego de Chamb-

run stwierdza, że rem ilita ryza - 
cja Niemiec zachodnich stano­
w i poważne niebezpieczeństwo 
dla F ranc ji i dla pokoju św ia­
towego.

Deputowani ze Zw iązku Po­
stępowych Republikanów zło­
ży li także in terpe lację prote­
stującą przeciwko bezprawne­
mu postępowaniu p o lic ji fra n ­
cuskiej, k tórą nie zezwoliła 
członkowi Św iatow ej Rady Po­
ko ju  znanemu uczonemu an­
gielskiem u prof. Bernaiow i na 
pozostanie w Paryżu, gdy w y­
lądował on 2 lutego br. na lo t­
nisku paryskim  Le B o u rg e f

BENIAMIN PER El Al ETER
inż. a rch itek t Domu Słowa Polskiego, więzień obozów h it le ­

rowskich, odznaczony K rzyżam i Zasługi.
Zm arł dnia 6 lutego 1952 r „  przeżywszy lat 54.
Pogrzeb odbędzie się dnia 7.II.52 r. o godz. 15-ej z domu 

przedpogrzebowego cmentarza przy ul. Okopowej 49/31.
D yrekcja  i pracownicy Domu Słowa Polskiego
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Z życia Wojsk Lotniczych

O ficer Tadeusz K repsk i sprawdza na tzw. „n iem e j m apie“  znajomość re jonu lo tów  grupy oficerów
Fo to  W A F

Plenum  Zarządu G łów nego  Z Z N P
(f) W  W arszawie odbyło się 

p lenarne posiedzenie Zarządu 
Głównego. Zw iązku Zawodowe­
go -Nauczycielstwa Polskiego. 
R efe ra ty w yg łos ili: przew odni­
czący Żarz. Głównego ZZNP 
pos. Kuroczko , i k ie rowniczka 
w ydz ia łu  k u ltu ra ln o  -  ośw iato­
wego Żarz. G ł. ZZNP W asy l-- 
ków na.

Jak w ykaza ły  re fe ra ty  i  dy ­
skusja ZZNP skutecznie w a l­
czy ł o wykonanie swych zadań 
w  walce o realizacją założeń I I  
roku  planu 6-letniego.

Szczególne osiągnięcia uzy­
skało nauczycielstwo w  pracy 
społecznej na wsi. Dopomogło 
ono m. in. w  uśw iadom ieniu 
ch łopów  o znaczeniu w ykona­
n ia  zobowiązań wobec państwa. 
N iek tó rzy  nauczyciele osiągnęli 
rów n ież debrę w y n ik i w  popu­
la ry z a c ji rac jona lnych metod 
upraw y' ro l i i hodow li. W zw iąz­
k u  z tym  podkreślano, że nau­
czycie lstwo w inno  wziąć ja k

Pogłębia się prz> jaźń 
stoczniowców Włoch 

i Polski Ludowej
(f) W  końcu ub. roku  stocz­

n iow cy gdańscy w ys ła li lis t do 
kom ite tu  fabrycznego stoczni o- 
k rę to w e i „A nsa ldo“  we W ło­
szech. W  liśc ie  tym  stoczniowcy 
gdańscy życzyli w łosk im  tow a­
rzyszom sukcesów w  ich o fia r ­
nej, walce o pokój, o lepszą p rzy­
szłość ich ojczyzny.

W  tych dniach nadeszła od­
pow iedź od załogi .stoczni okrę­
tow e j „A nsa ido“ . Robotnicy 
w łoscy piszą w  swym  liście m. 
in . :

„C ieszym y się bardzo z naw ią ­
zania z W am i serdecznych w ię ­
zów przy jaźn i, k tó re  dopomogą 
nart) we wspólnej walce o pokój 
na całym  świecie i  o postęp. Po­
znanie Waszych sukcesów bę­
dzie dla nas dalszym bodźcem 
w  naszei codziennej .walce.

W  naszej tw a rd e j walce ha r­
tu je m y  się coraz bardzie j. K aż­
dy dzień przynosi wzmocnienie 
jedności k lasy  robotniczej 
W ioch.

Zjednoczeni z W am i i  z wszy­
s tk im i rob o tn ikam i św iata z 
pewnością pokrzyżujem y p lany 
podżegaczy w ojennych, p rzeciw ­
s taw im y się ciem nym  siłom  w o j­
ny, aby zapewnić pokojową 
przyszłość, dobrobyt i  postęp dla 
wszystk ich ludzi na świecie“ .

na jaktyw n ie jszy  udzia ł w  w a l­
ce o zwiększenie wydajności z 
ha.

Przeanalizowano także doro­
bek k u ltu ra ln o  -  ośw iatowy 
Zw iązku, k tó ry  wyraża się m. 
in. -objęciem akcją szkolenia 
’deologicznego 150 tysięcy n a u ­
czycieli, o tw arc iem  i  uporząd­
kowaniem  120 b ib lio tek, zorga­
nizowaniem  1023 kursów  ję zy ­
k a  rosyjskiego dla nauczycieli 
oraz 76 św ie tlic  i  307 zespołów 
artystycznych.

Podkreślano jednak zbyt m a­
ły  zasięg pracy masowo - p o li­
tycznej Zw iązku, niedostatecz­
ne jeszcze wiązanie pracy k u l­
tu ra lno  -  ośw iatowej z zagad­
n ien iam i p ro du kcy jnym i oraz 
brak odpowiedniego, szczegóło­
wego ins truktażu  dla pracy 
masowo .  po litycznej. L iczn i u - 
czestnicy dyskus ji wskazyw ali, 
ze na jw ażnie jszym  zadaniem 
pracy masowio _ po litycznej

(a) W G łów nym  Insty tuc ie  
M e ta lu rg ii w  G liw icach  odbyła 
się narada naukowo-techniczna 
sta low ników , poświęcona za­
gadnieniom jakościowego pod­
niesienia p ro du kc ji stali. W 
naradzie w z ię li m. in. udzia ł 
naukowcy z P o litechn ik i Ś lą­
skiej.

W dyskusji s ta low nicy dzie­
l i l i  się doświadczeniam i oraz

(f) Metoda szybkościowego 
skraw ania m eta li pozwala w y ­
soko podnieść wydajność pracy 
i jakość obróbki.

Metodę szybkościowego skra­
wania stosują m. in. tokarze i 
frezerzy w  Zakładach Urządzeń 
Technicznych na Śląsku. Przo­
dują tu : W incenty Skrzypczyk 
i A ugustyn K lim ek. Obaj w c ią­
gu trzech kw a rta łó w  ub. r. dzię­
k i szybkościowemu skrawaniu, 
zw iększyli wydajność swej p ra­
cy o przeszło 50 proc. •

625 m etrów  na m inutę  — taką 
szybkość skrawania uzyska!

Zw iązku będzie ja k  najszersza 
popularyzacja p ro je k tu  K on ­
s ty tu c ji Po lsk ie j Rzeczypospo­
lite j Ludow ej.

Zabiera jąc głos w  dyskusji' 
w icem in is te r ośw ia ty d r Ja­
b ło ń s k i’ podkreślił, że Zw iązek 
Zawodowy Nauczycielstwa. P o l­
skiego nie w ykazał w  swej do­
tychczasowej pracy dostatecz­
nej trosk i o wychowanie m ło ­
dych kad r nauczycielskich, o 
w łaściwe ich rozstaw ienie oraz 
zbyt mało in teresow ał się w a­
run kam i by tu  nauczyciela, nie 
zawsze dostatecznie zwalczając 
p rze jaw y b iu ro k ra c ji w  n ie k tó ­
rych ins ty tuc jach  adm in is trac ji 
szkolnej i  państwowej.

V /y n ik i obrad podsum owały 
uchw a ły  w  spraw ie masowej 
pracy po lityczno -  w ychow aw ­
czej i  k u ltu ra ln o  -  ośw iatowej 
w  zakresie zagadnień socjalno - 
bytow ych i  pracy organ izacyj­
nej.

podkreśla li, że na jważnie jszym  
sposobem w a lk i z wadam i 
w lew ków , w yn ika jącym i z na­
ruszania przepisów technolog i­
cznych. jest ’ścisłe przestrzega­
nie reżim u technologicznego, 
podnoszenie k w a lif ik a c ji zawo­
dowych, dyscyp liny  pracy i  po­
czucia obow iązku obyw a te l­
skiego wśród załóg s ta lo w n i­
czych.

ostatn io dzięki w yko rzystan iu  
doświadczeń radzieckich frezer 
W rocław skie j F ab ryk i Urządzeń 
Mechanicznych — M icha ł To- 
w a rn ick i. T ow a rn ick i stosuje 
tzw. 8-nożdwą głowicę. Norm ę 
swą przekracza wysoko. Jego 
towarzysz praęy — Józef Na- 

I w ro ck i osiąga szybkość 469 m e­
trów  na., m inutę, zaś tokarze 
Czesław S truz ik  i H enryk  W ło­
darczyk przy skraw an iu  m eta li 
tw ardych  uzyskują szybkość o- 
kolo 240 m etrów  na m inutę. 
Wszyscy w ykonu ją  no rm y w  
150— 170 procentach.

Dalsze udogodnienia j 
d!a hodouców 

trzody chlewnej
(f) Wszyscy posiadacze m a­

cior, zarejestrowanych w  r. 
1951 oraz hodowcy, k tó rzy  u - 
trzym u ją  k n u ry  uznane w  r. 
1951 — na mocy zarządzenia 
M in is ters tw a H and lu  W ew ­
nętrznego — skorzysta ją ze spe­
c ja lnych przydzia łów  węgla.

Posiadacze m acior zare jestro­
wanych w  roku ub. będą m ogli 
nabyć w  m arcu na każdą za­
re jestrowaną m aciorę po 150 kg 
węgla, a w  k w ie tn iu  po 200 kg 
węgla. Hodowcy kn u ró w  uzna­
nych ze świadectwem „B “  m o­
gą zakupić w  m arcu na każdą 
sztukę p o : 150 kg węgla, a w  
k w ie tn iu  po 200 kg węgla. W ła ­
ściciele uznanych, kn u ró w  ze 
świadectwem  „Z “  mogą nabyć 
w  m arcu i w  k w ie tn iu  po 150 kg 
węgla na każdą'sztukę.

W ęgiel o trzym ają hodowcy 
zarejestrowanych m acior i u - 
znanych knu rów  na specjalne 
zlecenia, wydawane przez .pre­
zydia gm innych rad narodo­
wych. Zlecenia te, po uprzed­
n im  sprawdzeniu stanu posia­
danych m acior i  knu rów , rady 
narodowe wydawać będą ho­
dowcom od 19 do 29 lu tego b r.

Załogi fabryk 
papierniczych wzmogą 

walkę o jakość 
produkcji

(f) C entra lny Zarząd P rzem y­
słu Papierniczego zorganizował 
w  M yszkowskich Zakładach 
Papierniczych, ogólnonolską na­
radę roboczą, poświęconą pełnej 
m ob ilizac ji załóg produkcyjnych, 
w okó ł zagadnień popraw y ja k o ­
ści p rodukcji.

Na naradzie stw ierdzono sa- 
m okrytycznie, że przem ysł pa­
p iern iczy, m ający w  ub ieg łym  
roku  n iew ą tp liw e  osiągnięcia 
nie w ykaza ł jednak na leżyte j 
trosk i o u trzym an ie  na dosta­
tecznie w ysokim  poziom ie ja ko ­
ści wszystkich produkow anych 
asortym entów.

W dyskus ji mocno podkreśla­
no poważną ro lę  ruchu w spó ł­
zawodnictwa pracy w  dziedzinie 
podnoszenia jakości p rodukc ji. 
P rzedstaw icie l M yszkowskich 
Zakładów  Papierniczych wez­
w a ł załogi wszystkich zakładów 
przem ysłu papierniczego do 
podjęcia współzaw odnictw a 
m iędzyzakładowego o podniesie­
nie jakości produkow anych a- 
sortym entów  w  ca łym  przem y­
śle papierniczym .

Pisarze i artyści 
zagraniczni w Polsce

(f) Na zaproszenie K om ite tu  
W spółpracy K u ltu ra ln e j z Za­
granicą p rzyby ł do P o lsk i an­
g ie lsk i powieściopisarz, poeta i 
h is to ryk  Jack Lindsay. C zyte l­
n icy  polscy znają L iridsay'a  z 
orzekładów trzech jego pow ie­
ści: „R ok 1649“ , „S tracone p ra ­
wo“  oraz „O gnie w  S m ith fie ld “ . 
L indsay należy do w yb itnych  
działaczy ruchu pokojowego w 
W ie lk ie j B ry ta n ii.

W ramach w ym ia n y  k u ltu ­
ra lne j poisko -  czechosłowac­
k ie j p -zy jecha ł do Polski w y ­
b itn y  skrzypek czechosłowac­
k i — Gasparek T ibo r.

Baw iący w Poisee w y b itn i 
artyści rum uńscy: śpiewaczka 
J. Marculescu, pian ista G. H a l- 

j mosz i akorńpaniatorka N. Pe- 
| tro v ic i - Sadoyeanu nag ra li w  
dn iu 5 bm. w Polsk im  Radio 
szereg u tw o rów  z własnego re­
pertuaru . Tego samego dnia a r­
tyści rum uńscy w z ię li udzia ł w 
spotkaniu z . przedstaw icie lam i 

i polskiego św iata muzycznego.

Stalownicy i naukowcy radzą 
nad podniesieniem jakości 

produkcji stali

T oka rze  i frezerzy-szyb  kości ow cy  
podnoszą w yda jność  p racy

GŁOSY W DYSKUSJI
¡NAD PROJEKTEM KONSTYTUCJI

Medycyna w służbie narodu
W projekcie Konstytucji znajduję po­

twierdzenie ■ wielkich osiągnięć władzy 
ludowej w dziedzinie podniesienia sta­
nu zdrowotnego ludności miast i wsi.

Praca moja, w zakres której wchodzi 
organizacja wysyłania ekip leczniczych 
na wieś, czuwanie nad zdrowotnością 
młodzieży szkół warszawskich, pozwała 
mi na stwierdzenie ostrych różnic 
istniejących między ustrojem kapita li­
stycznym, a ustrojem Polski Ludowej

Odziedziczyliśmy wieś schorzałą, po­
zbawioną opieki lekarskiej, specjali­
stycznej, gdzie jaglica i inne choroby 
oczu szerzyły się w sposób katastro­
falny skutkiem braku szerokiego planu 
zwalczania masowych chorób.

Centralna Poradnia Okulistyczna po­
siada Kolumnę Inspekcyjną, która wy­
jeżdżając w teren nie ogranicza się do 
doraźnej pomocy. Kolumna ta, po prze­
prowadzeniu badania ludności, w wy­
padku stwierdzenia jaglicy kieruje 
chorych do najbliższych, zorganizowa­
nych przez pracowników Kolumny — 
terenowych ośrodków walki z jaglicą 
Zapewnia to stale leczenie i konkretne 
wyniki w zwalczaniu chorób. Ważnym 
zadaniem Kolumny, poza stałą kontro­
lą ośrodków, jest prowadzenie akcji 
propagandowej, mającej na celu pozy­
skanie ludności wiejskiej dla racjonal­
nych metod leczenia i  zapobiegania cho-

DR ZDZISŁAW JANUSZEWSKI
k ie ro w n ik  C e n tra ln e j P o ra d n i O k u lis ty c z n e j 
w  W a rsza w ie  i o rd y n a to r  o d d z ia łu  ocznego 
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robom. Wyświetlamy w terenie filmy, 
organizujemy pogadanki, rozdajemy 
broszury. Wielką pomocą w tej akcji jest 
pomoc terenowego aktywu społecznego.

Tego rodzaju szeroka akcja jest moż­
liwa tylko w warunkach obecnego 
ustroju. Jest rzeczą pierwszorzędnego 
znaczenia dla lekarza, że akcje takie są 
organizowane, i popierane przez pań­
stwo. Zapewnia to lecznictwu trwałość 
podstaw działania.

Polska przedwrześniowa zdobywała 
się tylko na krótkie, doraźne akcje, 
ograniczające się w końcu do zbierania 
danych statystycznych, względnie do 
rozreklamowanych, wiejskich akcji f i ­
lantropijnych.

Klasa robotnicza ujmując władzę usu­
nęła przypadkowość leczenia świata 
pracy. Jest to -wielkie osiągnięcie nasze­
go narodu.

Dodać należy, że nasz sojusz i współ­
praca ze Związkiem Radzieckim przy­
nosi nam i na tym odcinku wielkie re­
zultaty. Przyswajanie przez naszą służbę 
zdrowia nowoczesnych .metod medycy­
ny radzieckiej jak np.: przeszczepianie 
rogówki metodą Fiłatowa, leczenie 
tkankowe pozwala naszym lekarzom na !

przywracanie wzroku w  przypadkach' 
dawniej beznadziejnych.

Osobiście stwierdzić mogę. że władza 
klasy robotniczej, warunki nowego 
ustroju — o których mówią jasno arty­
kuły 61 i 65 projektu Konstytucji w 
odniesieniu do praw obywateli di' nauki 
i do szczególnej opieki państwa nad 
inteligencją twórczą, dały mi możność 
przekazania moich doświadczeń i w y­
ników dalszego samokształcenia się. —* 
kadrom młodych lekarzy.

System, wprowadzony przez leczni­
ctwo socjalistyczne zapewnia masowość 
i ciągłość leczenia; daje lekarzem lecz­
nictwa otwartego możność śledzeń a 
i leczenia ciężko chorych odesłanych do 
szpitali. Podnosi to w znakomitym 
stopniu kwalifikacje lekarza i zapewnia 
choremu ciągłość opieki.

System ten. to jeszcze jeden wynik 
planowej organizacji lecznictwa w Pol­
sce Ludowej. W projekcie Konstytucji, 
w artykule 60-tym widzę zapewnienie 
stworzenia dalszych, trwałych podstaw 
lecznictwa masowego, możność wycho­
wania nowych kadr lekarzy, możność 
dalszego rozwoju medycyny polskiej w 
służbie narodu.

Jestem szczęśliwy, że doczekałem ta­
kiego projektu Konstytucji. ktćrra 
utrwala władzę klasy robotniczej i  je j 
olbrzymie osiągnięcia.

K onsty tuc ja  nakazuje nam dobrze gospodarzyć
Kiedy gazety wydrukowały projekt 

Konstytucji, mój ojciec, który też jest 
robotnikiem budowlanym przyszedł na 
moją budowę, wypytał dokładnie jak 
pracuję, ile mam procent normy i po­
wiedział: — Musisz teraz jeszcze le­
piej . pracować i jeszcze wyżej wyciąr 
gnąc swoją brygadę. Widzisz przecież, 
co nam dała władza ludowa, widzisz, 
że zapewnia nam to wszystko Konsty­
tucja.

Ojciec powrócił na swoją budowę, 
a chłopcy z mojej brygady tylko się 
uśmiechnęli i dawaj pracować, aż iskry 
leciały.

Takich młodych co to władza ludo­
wa dala im naukę, fach i  zadowolenie 
jest w •zeszowskim budownictwie bar­
dzo dużo. Nieraz rozmawiamy z kole­
gami z drugiej brygady młodzieżowej, 
że teraz to dla nas młodych życie 
otwarte. Majstrowie uczą nas, referen­
ci czuwają nad naszym bezpieczeń­
stwem w pracy, o nasze zdrowie i wa­
runki pracy na budowie dbają też spo­
łeczni inspektorzy pracy. Stały lekarz 
na budowie jest na każde wezwanie.

TADEUSZ ZAJĄC
b ry g a d z is ta  m ło d z ie żo w e j b ry g a d y  b u d d w ia n e j

(R zeszow skie  Z je d n o cze n ie  B u d o w n ic tw a  
P rze m ys ło w eg o ) •

Mamy dostęp do wszystkich godności 
K ilku  naszych kolegów ZMP-owców 
jest radnymi w Miejskiej Radzie Na­
rodowej w Rzeszowie.

A  ojciec to mi ciągle przypomina, 
jak to chłopak ze wsi przed wojną od 
ust sobie wraz z całą rodziną odejmo­
wać musiał, by mieć na łapówkę za 
uzyskanie pracy.

A rtyku ł o młodzieży w Konstytucji 
mówi: „Polska Rzeczpospolita Ludowa 
otacza szczególnie troskliwą opieką wy­
chowanie młodzieży i zapewnia jej naj - 
szersze możliwości rozwoju“ . Na budo­
wie właśnie widzę to szeroko. Prze­
cież niedawno współzawodniczyłem o 
ty tu ł najlepszej brygady ze starymi 
majstrami. Oni wszyscy w toku tego 
współzawodnictwa uczyli mnie i pod­
ciągali: osiągnąłem 335 proc. normy.

Jeszcze niedawno, w Przemysłowym 
Budownictwie w Rzeszowie była nas

tylko mała grupa. Teraz są już dwie 
duże młodzieżowe brygady, organizuje 
się trzecia. Chcemy iść za przykładem 
komsomolskich brygad budowlanych.

W Konstytucji pisze, że „Polska 
Rzeczpospolita Ludowa zabezpiecza sta­
ły  wzrost dobrobytu, zdrowotności i  
poziomu kulturalnego mas ludowych“ 
Widać to na naszym gospodarstwie w 
Lubeni. Teraz i ojciec i ja zarabiamy, 
siostra jest przodownicą nauki i na 
pewno pójdzie na wyższe studia. W i­
dać to w miastach, gdzie coraz więcej 
stawiamy nowych budowli przemysło­
wych i  mieszkalnych.

Ńa tych budowach Konstytucja na­
kazuje nam dobrze gospodarzyć. Więc 
jeszcze silniej bijemy się o oszczędność 
materiałów, o stosowanie nowych ra­
dzieckich metod pracy. Żeby pokazać, 
że my młodzi chcemy ze wszystkich sił 
służyć narodowi, zakończyliśmy właś­
nie w dzień po ogłoszeniu Konstytucji 
realizowanie naszych zobowiązań na 
cześć 10 rocznicy PPR. przez co przy­
sporzyliśmy państwu 6.844 zł oszczęd­
ności.

Państwo ceni n ie herby, n ie bogactw o — ale pracę
Jak się czyta projekt Konstytucji, to 

widać, że wciąż do lepszego zmierza­
my. A już i teraz mnie jest dobrze. 
Czy to ja kiedyś myślałem, że w War­
szawie w Ministerstwie będę, że zo­
stanę krzyżem odznaczony? Dla kapi­
talistów to można było całe życie ha­
rować i  n ikt tego nie ocenił. Teraz pań­
stwo nie ocenia herbów, ani bogactwa, 
ale pracę. I to jest w Konstytucji po­
wiedziane. że praca to honor.

Teraz w naszym ludowym państwie, 
człowiek jest prawdziwie wolny, ma 
pełne prawo odwoływać się, wnosić 
skargi i zażalenia.' I rada gminna, po­
wiatowa, wojewódzka czy nawet Ra­
da Państwa-rozpatrzą. Tak, to . praw­
dziwie demokratyczna Konstytucja.

STANISŁAW  BANASIK
gospodarz na 8 ha w  G ó rz y c y , pow . S łu b ice

(w o j. z ie lo n o g ó rs k ie )
odznaczony S rebrny-m  K rz y ż e m  Z a s łu g i

Mnie się już czasami zdaje, że te 
dawne czasy, gdy harowałem u dzie­
dzica za marne grosze, to był ciężki 
sen. A przecież wtedy pracowałem za 
35 groszy dziennie i nieraz przez 3 mie­
siące uganiałem się za pracą. A com 
się wtedy namartwił, gdym patrzał na 
dzieci i myślałem, że i one kiedyś cier­
pieć będą biedę i poniżenie.

A dziś, dwóch starszych synów mam 
w szkołach, jeden w wyższej szkole 
technicznej w Szczecinie, dwoje mniej­
szych w szkole podstawowej. Dzieci

mam siedmioro i wszystkie mają drogę 
otwartą do nauki. I ja sam mam teraz 
chęć gazetę poczytać. Przyjdę wieczo- 

/ rem do domu — leża gazety na stole. 
A dawniej, czy to ja widziałem gazetę 
na oczy? I kto by ją do domu bied­
nemu chłopu przyniósł?

I  teraz o tym naszym lepszym ży­
ciu pisze Konstytucja.

Ale są jeszcze wrogowie, co chcie­
liby nam szkodzić. Już ja takiemu nie 
przepuszczę. W Konstytucji pisze, że 
czujność wobec wrogów jest obowiąz­
kiem obywatela. Tak, to bardzo ważny 
obowiązek. Trzeba go samemu prze­
strzegać i dbać, żeby inni przestrze­
gali.

Z  prob lemów Kons ty tuc j i

Kodeks praw człowieka pracy
W alka o praw a obywate lskie 

b y ła  zawsze bardzo isto tną czę­
ścią ogólnej w a lk i klasy robo t­
n iczej o wyzw olenie społeczne 
mas ludow ych, o nowy, spra­
w ie d liw y  ustró j po lityczny i go­
spodarczy. N iektó re  konstytuc je  
burżuazyjne p rzyob lek ły  się ] 
w praw dzie  w  fo rm alne pozory ! 
dem okratyzm u, róvvności i po­
wszechności praw  obyw a te l­
skich. Z praw  tych akcentowały 
one jednak na jm ocn ie j i ' bez 
ograniczeń jedno przede wszyst­
k im : „św ię te “  praw o k a p ita li­
stycznej własności p ryw atne j. 
Praw'0, k tó re  stało na straży 
fo rtu n  kap ita lis tycznych, ban­
ków  i m onopoli — wyw łaszcza­
jących masy ludowe z p ro du k­
tów  ich pracy i własności. Sam 
ju ż  ten fa k t przesądza! o iluzo- 
ryczności i fo rm a lnym  ty lk o  
charakterze w szystkich innych 
p raw  obyw ate lskich , zaw artych 
w  konstytuc jach burżuazyjno- 
dem okratyćznych. F ik c ją  je d y ­
nie  i  pozorem m usia ły i  musza 
być prawa człow ieka pracy w  
ustro ju , opartym  na zasadniczej 
nierówności ekonom icznej, na 
is tn ien iu  wyzyskiwaczy i w yzy ­
skiw anych. Dopiero zmiana te j 
s tru k tu ry  klasowej, obaleń.e 
w yzyskiw aczy, s tw orzy ło  w a­
ru n k i. w  k tó rych  masy ̂ p racu­
jące m og ły uzyskać pełn ię praw  
obywate lskich.

W  ojczyźnie naszej powstanie 
w ładzy ludow ej um ożliw io ­
ne dzięki historycznem u zwycię­
stwu Z w iążku  Radzieckiego nad 
faszyzmem, dokonane przez nią 
zasadnicze re fo rm y ustro jow e 
w  przem yśle i  ro ln ic tw ie , 
u tw ierdzen ie  fundam entów  go­
spodarki socjalistycznej, osią­
gnięte w  ciągu pierwszych sie­
dm iu  la t is tn ien ia  Polski Ludo­
w e j — wszystko to  s tw orzyło  
w a ru n k i do ustawowego okre ­
ślenia i, co ważniejsze, rea lne­
go poręczenia rzeczyw istych 
p raw  obyw ate lskich człowieka 
pracy. Zadanie to spełnia Usta­
w a Zasadnicza czy li K onsty­
tucja : Polsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej, a w  sz.czególnóści je j 
rozdzia ł 7, m ów iący o „ podsta­
wowych prawach  i  obowiązkach  
obyw a te li" .

Leon Kruczkowski
Nie jest przypadkiem , że jako  | 

pierwsze z tych praw ' p ro je k t 
K o n s ty tu c ji w ym ien ia  i  gw a­
ran tu je  obyw ate low i — prawo 
do pracy. Takiego p raw a ' nie 
znają konsty tuc je  burżuazyjne. 
A  przecież ono ty lk o  może 
stanow ić podstawę wszystkich 
innych swobód i p raw  obyw a­
telskich. F ikc ją  łu b  u top ijną  
m rzonką są wszelkie a trybu ty  
„wo lności osobiste j“  w  ustro ju , 
k tó ry  nie ty lk o  nie gw aran tu je  
obyw ate low i ustawowego prawa 
do osiągania przez pracę środ­
ków  egzystencji, ale z reguły 
i codziennie skazuje pewną, 
nieraz bardzo znaczną , część 
obyw a te li na przejściową lub  
d ługo trw a łą  niemożność uzyska­
nia pracy, czyli na głód i  nędzę.

U stró j kap ita lis tyczny  z sa­
mej swej is to ty  nie może zapew­
nić masom praw a do pracy, po­
nieważ zapewnia burżuazji w ła ­
dzę i praw o do wyzysku. K on ­
sty tuc je  burżuazyjne nie m ogły 
i nie. mogą gw arantować masom 
ludow ym  p r a w a  d o  p r a -  
c y, czy li — prawa do egzysten­
c ji — ponieważ gw aran tu ją  one 
klasom  posiadającym  p r a w o  
d o  e g z y s t e n c j i  b e z  
p r a c y  t Jedno w y k lu ­
cza drugie. Fundam entalne dla 
ko n s ty tu c ji burżuazyjnych n ie ­
ograniczone praw o p ryw a tne j 
własności środków  p ro du kc ji z 
bezlitosną konsekwencją ogra­
nicza, a nawet w  ogóle przekre 
śJa prawo człow ieka pracy do 
uzyskania je j, a tym  samym do 
należnego udzia łu dochodzie 
narodowym . Toteż bezrobocie w  
świecie kap ita lis tycznym  — 
ogarniające wraz z częściowo za­
trudn io nym i dziesią tk i m ilio ­
nów, nawet w  okresach kon iu n ­
k tu ry  — jest nieodłączną czę­
ścią systemu kapitalistycznego.

Proces ograbian ia i  w y ­
właszczania mas pracujących 
jest nieodłączny od kap ita lizm u. 
Tak np. we F ra n c ji udzia ł k lasy 
robotniczej w  dochodzie naro­
dowym  spadł z 42 procent w  ro ­
ku 1938 — do 34 procent w  ro ­
k u  1947, podczas gdy udzia ł ka ­

p ita lis tó w  wzrósł w  tym  samym 
czasie z 29 procent do 51 p ro ­
cent. "w  Stanach Zjednoczonych 
na ludność pracującą, k tó ra  sta­
no w i ponad 75 , procent m ie­
szkańców, przypada nie w ięcej 
niż 40 procent dochodu narodo­
wego, za to ponad 20 procent 
dochodu zagarnia 60 rodzin  
najgrubszej o liga rch ii k a p ita li­
stycznej.

Państwo ludowe — znosząc 
m onopol kap ita lis tów  na środki 
p ro du kc ji, oddając je  w  ręce na­
rodu, dzieląc ziemię obszarniczą 
m iędzy chłopów — m ogło za­
pewnić i  zapewniło obywatelom  
praw o do pra‘cy. K onsty tuc ja  
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo ­
w ej stw ierdza, iż „praca jest 
prawem , obow iązkiem  i  sprawą  
honoru każdego obywate la". To 
podstawkowe prawo do pracy 
K onsty tuc ja  określa dokładn ie j 
ja ko  „p ra w o  do, za trudn ien ia  za 
wynagrodzeniem  według ilości 
i  jakości p racy". G w arancją te­
go prawa, nadającą m u charak­
te r w  pe łn i rea lny, jest „spo­
łeczna własność podstawowych  
środków p ro du kc ji, rozw ój 
wolnego od w yzysku, społecz- 
no-spółdzielczego us,troju na wsi, 
p lanow y wzrost s ił w y tw ó r­
czych, usuniecie źródeł k ry z y ­
sów ekonomicznych, likw id a c ja  
bezrobocia".
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W szystkie Inne praw a obyw a­
telskie, zaw arte w  rozdzia le 7 
p ro jektow ane j K o n s ty tu c ji opie. 
ra ją  się konsekw entn ie na tym  
pierw szym  podstawowym  p ra ­
wie. Można je podzie lić na czte­
ry  grupy.

Pierwsza z n ich  obe jm uje  pra 
wa, zabezpieczające jednostce 
je j zdolność do życia i_ pracy 
je j pełny rozw ój i  dążenie do 
osobistego szczęścia. Są to  m ia ­
now icie: prawo do w ypoczynku 
praw o do ochrony zdrow ia oraz 
do pomocy w przypadku choro­
by lub  niezdolności do pracy, 
praw o do na u k i oraz do ko rzy ­
stania ze zdobyczy k u ltu ry  i 
twórczego udziału w Jej roz­

w o ju , wreszcie — praw o do o- 
chrony i op iek i dla m ałżeń­
stwa i rodziny. W  te j g rup ie  
p raw  K onsty tuc ja  szczególnie 
mocno podkreśla pełne — na 
ró w n i z mężczyzną — prawa 
kob ie ty  we wszystkich dziedzi­
nach życia państwowego, p o li­
tycznego, gospodarczego, spo­
łecznego i  ku ltu ra lnego . Polska 
Ludowa ca łkow ic ie  znosi w  ten 
sposób w  naszym k ra ju  . jedną 
z na jbardz ie j uporczywych form  
dysk rym inac ji, ja k ie  zdoła ły się 
w y tw o rzyć  w  ustro jach, opar­
tych  na podziale -k lasow ym  i 
nierównościach ekonomicznych, 
na w yzysku człow ieka przez 
człowieka.

N iezm iern ie  ważną grupę 
p ra w  obyw ate lskich , ob ję tych 
nową K onsty tuc ją , stanow ią te 
prawa, k tó re  zabezpieczają u - 
dz ia ł ludz i pracy w  życiu zbio­
row ym , w  jego ins ty tuc jach  i 
zrzeszeniach, w  różnych fo r­
mach kszta łtow an ia się o p in ii i 
dzia ła lności publicznej. K onsty­
tu c ja  zapewnia , obywatelom  
wolność słowa, d ru ku  zgroma­
dzeń 1 wieców, pochodów i m a­
n ifes tac ji. O rganizacjom  p o li­
tycznym , zw iązkom  zawodo­
w ym , zrzeszeniom pracujących 
chłopów, stowarzyszeniom nau­
kow ym , k u ltu ra ln y m  i  in. orga­
nizacjom  społecznym ludu  pra -' 
cującego — K onsty tuc ja  zapew­
nia praw o skup ian ia  obyw ate li 
dla ak tyw ne j działa lności p o li­
tycznej, społecznej, gospodar­
czej i  k u ltu ra ln e j. W  tym  zakre­
sie K onsty tuc ja  Polsk ie j Rzeczy­
pospolite j Ludow ej stwarza ja ­
sną sytuację, w o lną zupełnie od 
ob łudy i  oszukańczych fraze­
sów ko n s ty tu c ji burżuazyjnych, 
chociażby ko n s ty tu c ji po lskie j z 
m arca 1921 r. Jej fo rm a lne  de­
k la rac je  o równości obyw ate li 
wobec prawa bez względu na 
rasę, narodowość, wyznan ie i 
poglądy m askowały codzienną 
treść państwa bu rżuazyjno-ob- 
szarnićzego: jego te rro r wobec 
ruchu  robotniczego, wyzucie 
rob o tn ików  1 pracujących chło­
pów z p ra w  obyw ate lskich , po­
moc państwa dla  wsze lk ich zor­
ganizowanych s ił re a kc ji I jego

szow inistyczną p o litykę  narodo­
wościową.

Nowa K onsty tuc ja  zapewnia 
obywate lom  wolność sum ienia i 
wyznania. Zabrania również na­
dużywania te j wolności przez 
szerzenie n ienaw iści iu b  pogar­
dy m iędzy obyw ate lam i ze 
względu na ich narodowość czy 
wyzn'anie. zabezpiecza również 
obywate la przed ja k im k o lw ie k  
przymusem w  te j dziedzinie, a 
w ięc np. pśzed zmuszaniem go 
bądź do n iebrania udzia łu w  
czynnościach i obrzędach re l i­
g ijnych , bądź też przeciwnie, 
do uczestniczenia w  tych  czyn­
nościach i obrzędach.

O sta tn ią grupę p ra w  obyw a­
te lsk ich , zawarowanych w  no­
w e j K on s ty tu c ji, stanow ią prze­
pisy, zapewniające jednostce 
n ie tyka lność osobistą, n iena ru ­
szalność m ieszkania i  m ienia 
osobistego, ta jem nicę korespon­
denc ji etc., oraz określające 
w yraźn ie  no rm y ustawowe, w y ­
magane przy ograniczaniu tych 
praw , wreszcie — przew idujące 
pełną możność obywatela sk ła­
dania skarg i zażaleń do wszyst­
k ich  organów w ładzy państwo­
w e j oraz sankcje za przew lekłe 
lu b  bezduszno -  b iu rokra tyczne 
za ła tw ian ie  tych skarg i  zaża­
leń.
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W szystkie w ym ienione w  
K o n s ty tu c ji Po lsk ie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow ej prawa oby­
w a te lsk ie  wiążą się w  jasny, 
konsekw entny uk ład  nieprze- 
czących sobie wzajem nie posta­
nowień. Pod tym  względem ró ­
żn i się ona, ja k  dzień od nocy, 
od ko n s ty tu c ji burżuazyjnych, 
pe łnych sprzeczności, w y n ik a ją ­
cych z zasadniczej rozbieżno­
ści m iędzy konsty tuc ją  a samym 
życiem, rzeczywistością burżua- 
zyjnego państwa. Szczytem cy­
n izm u klasowego b y ł np. art. 
101 ko n s ty tu c ji „m arcow e j“ , gło­
szący, iż „każdy obyw ate l ma 
wolność... w yboru  zajęcia i  za- 
robkow an ia...“ . Ta „w o lność“  w  
Polsce kap ita lis tyczne j spę­
dzała sen z oczu nie ty lk o  set­
kom  tysięcy bezrobotnych, ale 
w  gruncie rzeczy n iem al wszy­
s tk im  ludziom  pracy w  okre­
sach ostrzejszych kryzysów  go­
spodarczych. Nie „wolność w y ­
boru zajęcia“ , lecz w ie lka  „ re ­
zerwowa arm ia pracy" by ła  o- 
k ru tn ą  p ra w d * burżuazyjnego

państwa — i klasa robotnicza 
n igdy o tym  nie  zapomni.

Natom iast na jisto tn ie jszą ce­
chą K o n s ty tu c ji Polskie j Rze­
czypospolite j Ludow ej jest to, 
że zaw iera ona wyraźne gw a­
rancje  wszystkich zaw artych w  
n ie j swobód i  praw  obyw ate l­
skich, tw orzy więc nie fo rm a l­
ne ty lk o  i f ik c y jn e  lecz realne 
no rm y prawne. Każdy a rty k u ł 
K on s ty tu c ji, -określający któreś 
z p raw  obywatela, wskazuje za­
razem konkretne środki, urzą­
dzenia i insty tuc je , poręczające 
możność korzystania z tego p ra ­
wa.

W arto przytoczyć dla p rzyk ła ­
du, w  ja k i sposób Ustawa Za­
sadnicza Polskie j Rzeczypospo­
l i te j Ludow ej poręcza obywa­
te lom  prawo wolności słowa, 
druku, zgromadzeń publicznych 
etc. „U rzeczyw istn ien iu  te j 
wolności — stanow i odpowiedni 
a r ty k u ł K on s ty tu c ji — służy od­
danie do użytku  ludu pracu ją­
cego i  jego o rgan izacji d ruka rn i, 
zasobów, papieru, gmachów pu ­
blicznych i  . sal, środków łącz­
ności, radia, oraz innych nie­
zbędnych środków m ate ria l­
nych“ . U jęcie takie  nie ma, o- 
czvwiście, n ic  wspólnego z 
obłudą klasową i  cynizmem 
kon s ty tu c ji burżuazyjnych. k tó ­
re dek la ru jąc fo rm a ln ie  w o lno­
ści obywate lskie w  dziedzinie 
publicznego rozpowszechniania 
m yśli, idei i  in fo rm ac ji, ty lk o  
na ig raw a ją  się z tych pojęć, po­
zbawionych przecież realnego 
znaczenia w  ustro ju , w  k tó rym  
m ateria lne środki pu b likow a­
nia, prasa, w ydaw n ictw a, radio, 
f ilm , sale do zebrań etc,, w . o l­
b rzym ie j większości stanowią 
własność kap ita lis tów  i  ich zrze­
szeń, czy li służą obronie ich in ­
teresów.

Jak to w ygląda w  k o n k re t­
nej rzeczywistości burżuazyjne­
go państwa, w iadom o o tym  
dość powszechnie, choć n igdy 
za w iele. W  A n g lii cała n ie ­
m al prasa (poza n ie licznym i p i­
smami) dyrygowana jest przez 
cztery w ie lk ie  koncerny tzw. 
lo rdó w  prasowych: Kem sley‘a, 
Rothermere'a, N o rth c liffe ‘a i  Be- 
averbrooka, a nawet o fic ja ln y  
organ „socja lis tycznej“  Labour 
P a rty  — ' „D a ily  H era ld “  jest 
własnością lorda Odham‘a. W  
Stanach Zjednoczony ch „w o l­
ność op in ii pub liczne j“  polega 
w  gruncie rzeczy na wolności

w yb ie ran ia  m iędzy poszczegól­
n y m i fab ryka m i k łam stw  i  sen­
sacyjnych bredn i, należącym i 
do koncernów Hearsta, Scripps- 
How arda i k ilk u  innych , zw ią­
zanych bardzo ściśle z koncer­
nam i zbro jen iow ym i, co dosta­
tecznie określa jednakow ą ja ­
kość i  wartość społeczną ich 
„ to w a ru “ . W arto -przypomnieć, 
że je ś li chodzi o współczesną 
hańbę publicznego palenia ks ią­
żek _  to h itle row ców  w yprze­
dził o jakieś dwa la ta bu rm is trz  
m iasta • Chicago, k tó ry  w  ten 
w łaśnie barbarzyńsk i sposób 
„ro z p ra w ił się“  z ks iążkam i k i l ­
ku  k lasyków  angielskich,* m. in. 
Dickensa, dem onstru jąc b u r-  
żuazyjną „wolność m yś li".

M a rk  T w a in  napisał dawno 
tem u: „Z  lask i bożej m am y w  
naszym k ra ju  trzy  nieopisanie 
cenne rzeczy: wolność słoioa, 
wolność sum ienia oraz rozsądek, 
k tó ry  każe nigdy nie realizować 
praktyczn ie żadnej z n ich". 
W ie lk i pisarz am erykański nie 
przypuszczał nawet ja k  groźne­
go sensu nabiorą jego słowa w  
40 la t po jego śmierci...

&
Jest rzeczą jasną, że w  ustro­

ju  dem okracji ludow ej — w 
k tó rym  nie ma m iejsca dla  p rzy­
w ile jó w  klasowych czy kasto­
wych, stosunek m iędzy ' pań­
stwem ł  obywatelem  nie może 
być jednostronny: prawom
towarzyszyć muszą obowiązki. 
Nowa K onsty tuc ja  określa n a j­
ważniejsze z nieb, prócz zasad­
niczego obow iązku społecznie 
użytecznej pracy: przestrzega­
nie K on s ty tu c ji * i  wszelkich 
ustaw, szanowanie zasad w spó ł­
życia społecznego, strzeżenie i  
um acnianie w łasności społecz­
nej, wreszcie — najwyższy obo­
w iązek obrony ojczyzny oraz 
czujności wobec w rogów  na ro ­
du i  państwa ludowego. Czyny, 
sprzeczne z ty m i obowiązkam i, 
ja k  sabotaż czy dywersja gospo­
darcza, szpiegostwo czy dezer­
cja, karane będą z całą surowo­
ścią prawa.

Lecz zagadnienie obow iązków 
obywate lskich nie może być 
ty lk o  sprawą mechanicznej dy­
scypliny czy kodeksowych ry ­
gorów i  sankcji. T ak rzecz w y ­
gląda w  państw ie bu rżuazy j- 
nym , 11 je ś li chodzi o stosunek 
mas ludow ych do jogo ustaw i 
kodeksów, nakazów i  zakazów. 
W  państw ie ludow ym  obowiąz­

k i obywatela p łyną z poczucia, 
że jest on współgospodarzem, 
że to jest j e g o  p a ń -  
s t  w  o. Takiego poczucia nia 
m ia ły  i  nie m ogły mieć masy 
ludowe w  w arunkach d y k ta tu ry  
burżuazji, k iedy państwo I 
wszystkie jego organ'a i in s ty tu ­
cje wym ierzone b y ły  przeciwko 
przytłaczającej większości na­
rodu. W  państw ie ludow ym  
K onsty tuc ja  fo rm u łu je  obo­
w iązk i obyw ate li, ale is to tnym  
ich oparciem jest świadomość 
jednostki, w ychow yw anej w  
głębokim  poczuciu wspólnoty 
dobra społecznego, ludow ładz- 
twa i  najszerszej powszechności 
in teresu narodowego, rea lizowa­
nego przez państwo ludowe.

A
Realizm K o n s ty tu c ji Polskie j 

Rzeczypospolitej Ludow ej w y ­
rasta z is tn ie jące j już  kon k re t­
nej rzeczyw istości naszego pań­
stwa, z rzeczywistości narodu, 
budującego socjalizm . W  treści 
tego aktu ustawodawczego zna j­
du jem y wszystkie główne m yśli, 
k tó re  przez k ilkadz ies ią t la t 
w idn ia ły  w  programach po lskie­
go i  m iędzynarodowego ruchu 
robotniczego. Lecz K onsty tuc ja  
n ie  jest program em , p ro jekc ją  
przyszłości. I  do te j naszej Usta­
w y Zasadniczej — k tó ra  u jm u ­
je prawa ludzi pracy i  ręko jm ię  
ich rea lizac ji zgodnie z przeby­
tym  przez nas etapem budowy 
socjalizm u — stosują się słowa, 
k tó ry m i towarzysz S ta lin  scha­
rakte ryzow a ł w  r. 1936 p ro je k t 
K on s ty tu c ji radzieckie j, mó­
wiąc, iż stanow i ona „b ilans  
przebyte j drogi, bilans ju ż  osią­
gn iętych zdobyczy. Jest wiec 
re jestrac ją  i  ustawodawczym  
utrw a len iem  tego, co fak tycz ­
nie zostało ju ż  osiągnięte i  w y ­
walczone".

K onsty tuc ja  Polskie j Rzeczy­
pospolite j Ludow ej obleka w  
zwięzłą form ę praw ną ogromny, 
fundam enta lny dorobek p ie rw ­
szych siedm iu la t is tn ien ia w ła ­
dzy ludowrej w  naszym k ra ju  
— dorobek wywalczony i w y ­
pracowany w  najcięższych w a­
runkach przez nasz naród pod 
k ie row n ictw em  naszej przodu­
jącej p a rtii. K o d y fiku ją c  ten 
h istoryczny dorobek, stwarza 
zarazem ram y dalszego rozw oju 
i wzrostu wyzwolonych sił lu ­
dowych, staje się pierwszym w  
dziejach naszego narodu kodek­
sem p raw  człow ieka Drący.
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Oszczędności można stosować na każdym kroku
W  stałe j trosce, aby zaplano­

wane prace w  Rozdzielni W y­
sokich Napięć w E le k tro w n i 
W arszaw skie j by ły  w ykonyw a­
ne na czas, a nawet przed o- 
znaczonym w harm onogram ie 
te rm inem , załoga nasza stosuje 
różne usprawnienia przynoszą­
ce dodatkowe oszczędności w 
czasie ,i w  m ateriałach.

Przed k ilk u  dn iam i, w yko ­
rzystu jąc ob fite  opady śniegu, 
p r-e transportow a liśm y do w a r­
sztatów na prow izorycznych sa­
niach 3000 kg m iedzianych prę­
tów  koniecznych do. pogrubia­
n ia  szyn systemowych. Dzięki 
tem u przyśpieszyliśm y w ykona­
n ie  n iektórych prac o około 40 
godzin. *

W  celu uzyskania ja k  n a j­
w iększych oszczędności w yko ­

rzystu jem y wszelkie części u - 
rządzeń z m iedzi i  żelaza po­
niszczonych w  czasie działań w o­
jennych. W łaśnie z tego złomu 
brygada H ieron im a Stolarskiego 
uzyskała ponad 30 procent do­
brego m ateria łu , do rozbudowy' 
naszej rozdzielni.

Od pewnego czasu, załoga na­
sza w ykonu je  we w łasnym  za­
kresie różne części, ja k  złącza 
elastyczne do w yłączn ików  w y ­
sokiego napięcia, sk rzyn k i dla 
apara tu ry  przekaźn ikow ej i sze­
reg innych rzeczy, k tó re  po­
przednio trzeba by ło  zamawiać 
w  różnych zakładach, a częste 
opóźnienia w  dostawie w p ływ a ­
ły  ham ująco na w ykonan ie  na­
szych planów.

H E N R Y K  PIETRAS  
Elektrownia Warszawska

Dyrekcja się nie spieszy, a wierzyciele czekają
Pismo okólne Państwowej 

K o m is ji P lanowania Gospodar­
czego, Departam ent Urządzeń 
K u ltu ra ln y c h  i Socjalnych z 
dnia 7 grudnia 1951 r. podało, 
że od dnia 27 grudn ia 1951 r. 
do 7 stycznia 1952 r. należy zor­
ganizować w zakładach pracy 
imprez./ choinkowe dla dzieci.

D yrekcja  Przedsiębiorstwa 
Robót Drogowych w  Warsza­
w ie  pismem z dnia 15 grudnia 
1951 r. pow iadom iła nasze 
G łówne K ie row n ic tw o  Robót w 
K rakow ie , że akcją  choinek no­
worocznych objęte są dzieci w 
Wieku od 4 la t do 14, na które 
rodzice pobierają zasiłek ro ­
dzinny. Do dnia 20 grudnia 
1951 r., w  m yśl in s tru k c ji, prze­
słaliśm y D y re kc ji w  W arsza-

| w ie  ilościow y w ykaz dzieci wg 
| lis ty  zasiłków rodzinnych za 
miesiąc listopad 1951 r. oraz do­
k ładny  num er konta, na k tó ry  
m ia ły  być przekazane p ien ią­
dze.

Pismem z dn ia 28.XII.51 r. 
zaw iadom iła nas D yrekc ja  PRD, 
że przekazała na nasze konto 
4.500 zł na choinkę. Do dnia 
dzisiejszego pieniędzy tych nie 
otrzym aliśm y.

Choinka została urządzona w 
| dn iu  6 stycznia 1952 r. za pie- 
[ niądze pożyczone przez pracow - 
| n ików  z Kasy Zapomogowo- 
Pożyczkowej. K ie dy  będzie je 
można zwrócić?

W OJCIECH BROS 
Nowa Huta

Rok wspólnych doświadczeń

Dlaczego w barach mlecznych jest tylko 
stare pieczywo

Bardzo często chodzę na śn ią . 
dania do barów  m lecznych i  od 
dłuższego czasu we wszystkich 
barach m lecznych zauważyłem, 
że pieczywo iest nieświeże.

Na moje zapytanie w  Barze 
M lecznym  przy ul. S ienk iew i­
cza. dlaczego chleb i  b u łk i zaw­
sze są stare, otrzym ałem  odpo­
wiedź, że „ta k ie  już  do barów 
przywożą“ . A  w  drug im  barze 
(nie pam iętam  adresu) odpo­
w iedziano m i, że „stare pieczy­
wo jest bardzo zdrowe“ . '<

Nie przecze. że jest „zdrow e", 
ale nie wszyscy byw a lcy  barów 
m lecznych są chorzy i  nie

wszyęcy chcą jadać czerstwe 
pieczywo.

S ta li k lie n c i barów , do k tó ­
rych i  ja  należę. dz iw ią  .się b a r­
dzo, że k ie row n ic tw a  barów  nie 
postarały się dotychczas o usu­
nięcie tych niedociągnięć. 1 m a­
ją  nadzieje, że w  n ied ług im  
czasie w  barach m iecznyćh po- ! 
ja w i sie znowu świeże pieczy- j 
wo. P rzyczyn i sie to n ie w ą tp li-  j 
Wie do zwiększenia ilośc i kon - j 
sumentów, korzysta jących z u - j 
sług ba rów  m lecznych.

K A Z IM IE R Z  Z IÓ Ł K O W S K I 
Warszawa

Siadem listów naszych czytelników

„Uwaga! Wyłączać prąd na postojach!“
Pod powyższym ty tu łe m  opu­

b likow a liśm y dnia l .X I I  ub. r. 
korespondencie tow. Janczew­
skiego pracującego na budowie 
M D M . A u to r pisał o konieczno­
ści wyłączania prądu przez o- 
peratorów obsługujących w indy 
w  czasie postojów przeznaczo­
nych na załadowanie czy też 
wyładow anie w in d y .'.

W  związku z ta notatką ' dy ­
rekcja  Zjednoczenia Budow nic­
tw a  M ie jskiego Warszawa 
6-M D M  zakom unikow ała nam.

że poruszona przez korespon­
denta sprawa oszczędności p rą ­
du będzie om ówiona na n a jb liż ­
szej naradzie technicznej Bazy 
Sprzętu BW -6. k tó ra  obecnie 
p rze jm u je  obsługę w ind. Ope­
ratorzy. k tó rzy  dotychczas nie 
stosują wyłączania prądu, będą 
do tego zobowiązani.

Poza tym  wydano polecenie, 
by sprawa racjonalnego w ykb - 
rzystyw an ia  w in d  by ła  om ów io­
na na naradach poszczególnych 
załóg budow lanych.

Z dz ia ła ln ośc i 
B ib lio te k i N a ro d o w e j

(f) Z b io ry  B ib lio te k i Narodo- 
vej, centra lne j b ib lio tek i nau- 
cowej w k ra ju , znacznie po- 
yiększyły się w roku  ubiegłym .

Stan B ib lio te k i na dzień 
J ł.X I I .1951 r. w ynosił 949.807 
omów .książek (w roku 1950 
-  918.548), 29.207 ry c in  (w
■oku 1950 — 28.503), nu t
11.807 (w roku 1950 — 8,059),
¡.575 rękopisów Ponadto B ib lio- 
eką posiada znaczną ilość map. 
izasopism i albumów.

Na czoło działalności B ib lio - 
eki wysuwa się służba in fo r-  
nacyjno-b ib liog ra ficzna . Insty- 
u t B ib liog ra ficzny  B ib lio tek i

w yda je  tygodn iow y „P rzew od­
n ik  B ib lio g ra ficzny “ , re jes tru ­
jący bieżącą produkc ję  w y ­
dawniczą całego k ra ju , oraz 
miesięczna „B ib lio g ra fię  Za­
wartości Czasopism“ . Równo­
cześnie prowadzone są p ra­
ce nad b ib liog ra fią  . polską o- 
kresu 1901 — 1950. a także nad 
b ib lio g ra fia m i specja lnym i. Od­
rębną pozycją działa lności B i 
b lio tek i jest C en tra lny  Ośrodek 
In fo rm a c ji B ib liog ra ficzne j i 
P oradn ictw a Naukowego, k tó ry , 
na żądanie, wskazuje potrzebną 
dla określonych celów lite ra tu rę  
i opracowuje zestawienia piś­
m ienn ictw a na aktua lne tem aty.

K r o p k i  nad  . , i
A K U R A T  NA ODW RÓT

n

O dwołany  z Iranu  ambasador
ng ie lsk i Shepherd w yg łos ił w  
’eheranie przem ówienie poże- 
nalne, w  k tó rym  pow iedzia ł 
a. in .: „ ja k  to w idać z h is to rii, 
V. B ry tan ia  czyniła zawsze 
oszystko co jest w  je j mocy 
:by zapewnić P ers ji bezpie- 
zeństwo i■ niepodległość“ .

Całe nieszczęście pana amba- 
adora, że naród pe isk i nie chce 
ego zrozumieć, tw ierdząc, że 
ly ło aku ra t na odw rót 

ł  — ma rację.
( o )

„KONCERN Ś M IE R C I“
Generał am erykański H o l-  

dridge  — om aw ia jąc na łamach  
wychodzącej w  D e tro it gazety 
„N ew s" sytuację gospodarczą 
USA, pisze:

„W ojna  to podstaw owy  busi­
ness A m eryk i. W łaśnie „k o n ­
cern śm ie rc i“  stał się naszym  
g łów nym  przedsiębiorstwem, w 
k tó ry  każdego roku  paku jem y  
100 m ilia rd ó w  do larów  Nasza 
gospodarka, pozbawiona tego 
źródła dochodów załam ałaby się 
w  ciągu 24 godzin"

Ta cynicznie szczera w ypo­
w iedź jest tak  wym owna, że 
wszelkie komentarze sta ją  się 
zbyteczne. (ea)

Sekretarz Komitetu Powiato­
wego w Świdnicy tow. Rajber 
mówił krótko, rzeczowo. O 
osiągnięciach, jakie mają spół­
dzielnie produkcyjne w powie­
cie, o wzroście ofensywności 
organizacji partyjnych na wsi 
w walce z wrogiem klasowym, 
o perspektywie dalszej rozbu­
dowy spółdzielczości produkcyj­
nej.

— W  nie jednej już  gromadzie 
:— m ów ił sekretarz — is tn ie ją  
dobrze pracujące kom ite ty  za­
łożycielskie, k tó rym  pomyślne 
w y n ik i tegoi ocznych rozliczeń 
dodały ducha, podm urow a ły ich 
przeciwko ku ła ck ie j plotce. 
Gromadom tym  — zakończył 
— m usim y pomóc.

Zadanie na dziś brzm ia ło : po­
móc kom ite tom  założycie lskim  
w  Gogolowie, Rogoźnicy, M ik u -  
szowie. G ru n t jest tam  ju ż  p rzy­
gotowany przez kom ite ty  gm in ­
ne.

Tow. S łupski, p rzodu jący ro ­
bo tn ik  z zakładów  drzewnych 
w Świebodzicach, n ieetatowy 
in s tru k to r K P  o trzym a ł polece­
nie  w yjazdu  na parę dn i do Go- 
gołowa. Na odpraw ie zanoto­
w a ł: 11 członków kom ite tu  za­
łożycielskiego,- k ilkuna s tu  \ a- 
h a j'c y c h  się. W śród przodującej 
jedenastk i: trzech członków
m ie jscow ej g rupy kandydackie j, 
wśród n ich tow. Januk, przy ję ­
ty  parę dn i tem u do p a r ti i za 
wzorową postawę w  okresie 
skupu oraz 8 bezparty jnych ak ­
tyw is tów  (m. in. 5 chłopów w y­
różnionych w  okresie skupu). 
Poza tym  — pam ięta ł tow. 
S łupski, można liczyć na po­
moc ak tyw u  sąsiedniej spół­
dz ie ln i p ro du kcy jne j Pszenno.

W  tym  samym m n ie j w ięcej 
czasie, gdy in s tru k to rzy  nieeta­
to w i m ie li zebranie w  KP, od­
była się odprawa k ie row n ikó w  
w ydz ia łów  prezydium  PRN. I  
tam  padły nazwy tych samych 
gromad: Gogolów, Rogoźnica, 
M ikuszówo... Padły w  zw iązku 
z ko n k re tn ym i zadaniam i ja k ie  
o trzym yw a li k ie row n icy  w y ­
działów  PRI aby ż ko le i prze­
nieść je  na posiedzenia pracow ­
n ików  w ydz ia łów  i  da le j na 
gm inne radv narodowe.

W w ydzia le  ośw iaty radzono 
nad tym , ja k  w ykorzystać po­
móc nauczycielstwa w  pracy 
po lityczne j p rzy organizow aniu 
nowych spółdzielni p ro d u kcy j­
nych, ja k  . w  gromadach tych 
nas ilić  pracę ku ltu ra ln ą  ^ w ie ­
tlice , k in a  objazdowe itp.).

Na zebraniu pracow ników  
w ydz ia łu  ro ln ic tw a  i leśnictwa 
dużo m iejsca zajęła sprawa pra­
cy PO M -ów . Obydwa P O M -y 
w yko na ły  w  ubieg łym  roku z

Witold Kuczyński

pewną nadw yżką  swe roczne 
plany. Spółdzielnie- okrzepły, 
na ogół szybko idą naprzód — 
w  czym oczywiście udzia ł 
PO M -u jest bardzo poważ­
ny.

A le  jednocześnie — co stanę­
ło tak  ostro w łaśnie dziś — 
P O M -y zaniedbały pracę z g ru ­
pam i up raw ow ym i i kom ite ta ­
m i założycie lskim i w  grom a­
dach.

W  M arc inkow icach  np. zespół 
up raw ow y zaw arł umowę na 
trz y  la ta  z GRN na upraw ę re - 
sztówki. Umowę po zbiorach — 
zerwał. Przewodniczącą zespo­
łu  uprawowego ku łacy przeka­
b a c ili na swoją stronę. Resztów- 
ka została bezpańska, a POM 
nie szukał na to rady, pogodził 
się z tym .

Towarzysze z obydw u PO M -ów  
surowo ocen ili te swoje zanie­
dbania. Sprawa ta stanęła w 
PO M -ie, była dyskutowana na 
zebraniu pa rty jn ym . In s tru k ­
to rzy  w ydz ia łu  politycznego ru ­
szyli do kom ite tów  założycie l­
skich.

*

D o tk liw ie  ugodziły w rogów  
klasowych doroczne zebrania w 
spółdzielniach. Ponad wszel­
ką w ątp liw ość Wskazały one, 
że zespołowa upraw a daje ch ło­
pom znacznie większe m ożliw o­
ści wzrostu dobrobytu, n iż roz­
pylona gospodarka in d y w id u a l­
na.

W  40 spółdzielniach dokonano 
rozliczeń. M im o, że 35 ł ł -  
dz ie ln i to spółdzielnie, k tó re  
po raz p ierwszy dokonu ją  po­
działu, dn iów ka obrachunkowa 
w  powiecie Św idn ica wypadła 
średnio około 17 złotych. A rok 
n ie  b y ł najlepszy.

D zięk i dużemu, _ po litycznem u 
i  organizacyjnem u w ys iłko w i 
pow ia tow e j organ izacji p a r ty j­
nej, na każdym  n iem al zebra­
n iu  poświęconym podzia łow i 
dochodów, b y li goście z sąsied­
nich gromad indyw idua lnych .

C iekaw y b y ł przebieg zebra­
nia w  spółdzie ln i Stanowice. 
Jeszcze rok tem u w  S tanow i­
cach zaledwie 5— 6 ludz i w y ­
chodziło do pracy. Reszta cze­
kała. N iem ało w ys iłku  w łoży ł 
w . tę spółdzielnię tow . Perza­
nowski, in s tru k to r w ydz ia łu  po­
litycznego POM w  Strzegomiu, 
Niejeden w ieczór spędził na 
rozm owie z członkam i organiza­
c ji pa rty jn e j. Poprzez p a rty jn y  
a k tyw  udało mu się skłon ić 
członków do przyjęcia  we­
wnętrznego regu lam inu pracy. 
C hwyciło. l  udzie zaczęli p ra ­
cować coraz system atyczniej.

Trzeba by ło  być na zebraniu,

aby widzieć, ja k  inne są dziś 
Stanowice, słyszeć śmiechy, k ie ­
dy wyczytano nazwisko ostat­
niego ze szczepu bum elantów, 
którem u z 17 przepracowanych 
dn iów ek w  ciągu roku  potrąco­
no w  myśl regu lam inu 15.

A  ok lask i, ja k im i przy ję to  
k ró tk ą  wypow iedź przodownika 
pracy, tow. Gębali. Z.a o fia rną  
pracę nagrodzono go 25 dn iów ­
kam i obrachunkow ym i. To już 
nie c i sami ludzie, k tó rzy  n ie­
jednokro tn ie  jeszcze rok temu 
na pytanie, dlaczego' nie w ycho­
dzą do pracy, m ów ili, spode 
łba: a za co ja będę rob ił?

Takiego pytan ia  w  S tanow i­
cach od dawna się ju ż  n ie  s ły ­
szy.

*

Spośród 40 spółdzielni, w  k tó ­
rych dokonano w  styczniu po­
dzia łu dochodów — 5 spół­
dz ie ln i dz ie li się ju ż  po raz 
drug i. W  spółdzie ln i Pastuchów 
dn iów ka w yniosła w  ub. roku 
22,90 zł. (w 1950—  12 zł), K le - 
cin — 20 zł (16,50 zł), Pszenno 
— 20 zł (15 zł), T w orzy janów  — 
21 zł (16,50 zł), Rusko 17,50 zł 
(16,50 zł).

Spółdzielnie te — m ów i k ie ­
ro w n ik  dzia łu  rolnego KP, tow 
K urlandzka  — to nasza czołów­
ka.

Sukcesy ja k ie  spółdzielnie 
p rodukcy jne  pow. Św idnica o- 
siągnęły w  tym  roku są prze­
de w szystk im  w yn ik ie m  dobrej 
pracy ich pa rty jnego aktyw u. 
Organizacje p a rty jn e  — co jest 
szczególnie widoczne w  spół­
dzieln iach starszych — są siłą, 
k tó ra  m ob ilizu je  do lepszej, p ra ­
cy, in ic ju je , na jbardz ie j słusz­
ne z punk tu  w idzenia interesów 
całego ko lek tyw u  —je j fo rm y 
Członkow ie p a r ti i — to  rzeczy­
w ista awangarda wytyczająca 
drogę systematycznego rozwo- 
j j i  spółdzielni.

Spółdzie ln ia Tw orzyjanów . 
Parę dn i tem u dokonano’ tam 
podziału dochodów. Podczas ze­
brania w ie le  m ówiono o hodo­
w li. Zatw ie rdza jąc bowiem  b i­
lans, prezydium  PRN wskaza­
ło, że w  stosunku do is tn ie ją ­
cej bazy paszowej, spółdzielnia 
hoduje za m ało świń. B ilans w y ­
kazał również,, że gospodarowa­
nie dn iów ką obrachunkową nie 
jest jeszcze, dość oględne.

Na d ru g i dzień zebrała się 
organizacja pa rty jna . N ie m i­
nął tydzień i na ogólnym  ze­
b ran iu  uchwalono, że każdy 
członek spółdzielni wniesie do 
wspólnej hodow li jednego p ro­
siaka. z d z ia łk i przyzagrodowej.

W S T O L I  C  Y

JVowe maszyny w służbie budowli komunizmu

i • • ■ ■■ i

S ta linow sk i p lan przeobrażenia przyrody pow o ła ł do życia now e konstrukc je  maszyn do robót 
ziem nych które zna jdu ją  zastosowanie przy w ie lk ic h  robotach irygacy jnych  w  pustynnych  
re jonach ZSRR. Na zdjęciu : potężna maszyna do rycia  kanałów  nawadniających na stepach

Uzbekistanu  (F o to  „S o w ie ts k t j S o ju z " )

Po dłuższej dyskus ji dokonano 
ró r.a ież  re w iz ji wszystkich- za­
niżonych norm.

Oto na p rzyk ład  za w ykopa­
nie 60. arów z iem niaków  — ob­
sługa kopaczki? dwóch ludzi, 
o trzym yw a ła  po 1,25 dn ió w k i 
obrachunkowej. Spółdzielcy u -, 
znali, że rzeczywiście m o b ili­
zującą norm ą będzie hekta r l 
tym , że za ¡ei w ykonan ie  ogól­
ne zebranie postanow iło za li­
czać odtąd* 1,60 dn ió w k i obra­
chunkowej. Oznacza to, że przy 
10 hektarach w ykopanych ziem ­
n iaków  k o le k tyw  spółdzielców 
uzyskuje przeszło 8 dn iów ek o- 
szczędności na pracy samej t y l ­
ko  kopaczki. U w zględn ia jąc re ­
w iz ję  innych norm . w  sumie po­
zwoli to na poważny wzrost rze­
czyw iste j w artośc i jednej 
dn ió w k i, co podniesie je j w a­
gę, zachęci do wyższej w y d a j­
ności.

Spółdzielnia Pszenno. Jeden 
ty lk o  fak t, k tó ry  obrazuje ro­
lę  organ izacji p a rty jn e j: zobo­
w iązanie dotyczące wzrostu 
p ro du kc ji roślinnej.. W edług p la ­
nu m iano zebrać jesienią ub. r. 
20 q pszenicy z ha, 16 — żyta, 
1? — jęczm ienia, 18 — owsa. 
Organizacja p a rty jn a  postaw i­
ła wniosek podwyższenia planu 
w yda jności z ha do: — 22 q
pszenicy. 1.9 — żyta. .23 — jęcz­
m ienia. 20 — owsa. Podjęto sze­
reg kroków . Przestrzegać ści­
śle regulam inu pracy, w yko n y ­
wać w te rm in ie  prace połowę, 
kon tro low ać ich jakość itd . itd  
Zobowiązanie zostało przekro­
czone w  pszenicy o pó łtora 
k w in ta la , o 2 q w  życie i ty leż 
w  jęczm ieniu. Owsa zbierano 
zgodnie ze zobowiązaniem — 
po 20 q.

W ym agało to  m o b ilizac ji — 
prawda. Spółdzielcy u in ie ją  tam 
śię jednak m obilizować. A  ta ­
k ich  ja k  M atych, . W idełko, 
B laszko,;k tó rzy  sta ra li' się spół­
dzielców zniechęcić, łamać t r y ­
by ko lek tyw u  — ogólne zebra­
nie. usunęło ze spółdzielni. Bez 
żalu i bez stra ty . Z korzyścią 
dla wszystkich.

W  ciągu ub, roku  47 człon­
ków  spółdzielni w  pow. Ś w id n i­
ca p rzy ję tych  zostało do p a r ti i 
P rzy jm ow ano przodujących w 
pracy i  na jbardz ie j św iadom ych 
— na to  K P  i  ko m ite ty  gm in ­
ne zw racały baczną uwagę. 
O statn io np. leg itym ację  kan dy­
dacką o trzym a li: tow. lo ro - 
dyczko, przodów nik pracy .' z.e 
spółdzie ln i Rusko, k tó ry  w c ią ­
gu roku przepracował 501 dn ió ­
wek obrachunkowych, toń'. K o ­
w alczyk, jeden *  założycie li 
spó łdzie ln i z Czerniach, wzoro­
w y  sołtys, Leonard Placek, 
p rzodow nik  pracy w  T w o rzy ja - 
now ie  (464 dn ió w k i) jeden z 
na jak tyw n ie jszych  propagato­
rów  spółdzie ln i p rodukcy jne j.

T rudn o  pisać o wszystkich 
spółdzielniach w  pow. św idn ic ­
k im  Przytoczym y tu vw po- 
wiedź. tow. Domagały na do­
rocznym  zebraniu. W ypow iedź 
ta dotyczy nie ty lk o  spółdziel­
n i „ Is k ra “  w  Strzelcach, do ty ­
czy i innych.

— Nazw aliśm y ją  „ Is k rą “ 
K iedy powstawała by ło  nas 
dziesięciu P raw ie sami p a r ty j­
ni. K u łacy m ó w ili: „Zgaśnie ta 
wąsza „ Is k ra “ w ą tła “  Po pół 
roku by ło  na^ 17. Dziś iest nas 
25 Rozgórzała — zakończył z 
dumą tow. Damagaia — nasza 
„ Is k ra “  na cały pow iat.

Zebrani długo b ili braw o tow 
Domhgale Wśród nich (18 go­
spodarzy in dyw idu a ln ych  ze 
Strzelec, k tórzy, jak  sami mó­
w ią, wstąpią. Paru z nich już 
podpisało osta tn io deklaracje.

Spółdzie ln ie p rodukcy jne  w  
powiecie Św idnica, to już  nie 
poszczególne, słabo tlące się 
isk ry . To coraz jaśn ie j św iecą­
ce ogniska, ukazujące masom 
pracujących chłopów drogę w 
k ie ru n k u  socjalizm u.

Załoga Muranowa i M irowa wykonała plan 
za styczeń w 105 procentach

Załoga budow lana Zjednocze­
nia  B udow nictw a M ie jskiego 
W arszawy n r 2 rozpoczęła po­
m yśln ie  realizację trzeciego ro ­
ku planu 6-łetniego. W ykonała 
ona w  miesiącu styczniu br. 
plan p rodu kcy jny  w  105 pro­
cent.

Rok ubiegły przyn iósł załodze 
budującej osiedle M uranów  i M i­

rów  szereg poważnych sukcesów 
na w ie lu  odcinkach m. in. prze­
kroczenie planu izbowego. Prze­
w idz iany w  roku bieżącym da l­
szy wzrost współzawodnictwa t 
fozw ó j zespołowych metod p ra ­
cy w poszczególnych zawodach 
pow in ien przynieść załodze w ie ­
le nowych sukcesów. fz)

Roboty przygotowawcze do zabudowy 
ulicy Grójeckiej

Zjednoczenie B udow nictw a 
M ie jskiego n r 5 prowadzące ro ­
boty na północnym  odcinku sto­
lic y  m. in. i przy budow ie osie­
d l i  m ieszkaniowego na Ocho­
cie, rozpoczęło ju ż  wstępne ro ­
boty przygotowawcze do zabu­
dowy głównej a rte r ii osiedla 
u licy  G ró jeck ie j, Na odcinku 
parzystej strony G ró jeck ie j i w

re jon ie  u licy  Częstochowskiej 
trw a  obecnie rozb iórka par­
terow ych ru in . P rzygotow u­
je sie również w ykopy na 
obu narożnikach u licy  Czę­
stochow skie! w  pobliżu G ró jec­
k ie j pbd wysokie 7-kondygna- 
cjowe bu dyn k i mieszkalne, k tó ­
rych budowę rozpocznie się na 
wiosnę bieżącego roku. (z)

Ciekawe wystawy w Zachęcie w pierwszej 
połowie br.

Ogólnopolska w ystaw a p lasty­
k i,  k tó rą  dotychczas. zw iedziło 
b lisko  35 tysięcy osób trw ać bę­
dzie do 17 lu tego br. W  marcu 
w  salach Zachęty o tw artych  
będzie k ilk a  ciekawych wystaw  
artystycznych.

W  początku marca będzie u- 
rządzona staran iem  K om ite tu  
W spółpracy K u ltu ra ln e j z Za­
granicą w ystaw a prac p lasty­
k i francuskie j. Na wystaw ie 
te j Znajdą się prace postępo­
w ych artystów , k tó re  z rozka­
zu reakcyjnego rządu francus­
kiego zostały usunięte z Salonu 
Jesiennego w Paryżu M. in: zo­
baczymy 5 prac Fougerona po­

święconych A nd re  M a rt in  oraa 
prace Picassa.

W  m arcu także zorganizowa­
na będzie wystawa jub ileuszo­
wa Tadeusza Kulis iew icza. W y­
stawa będzie przeglądem 25 la t 
pracy artystyczne j. Dalsze w y­
stawy zaplanowane na marzec 
to ogólnopolska wystawa Pol­
skiego Zw iązku F o tog ra fików , 
oraz pośm iertna wystawa prac 
rzeźbiarza Kuny.

W k w ie tn iu  w salach Zachę­
ty  o tw arta  będzie wystawa a r­
c h ite k tu ry  wnętrz, a w czerw­
cu wystawa plakatów .

(kw )

Teatr

Pokazało się — że można!

Nawiasem mówiąc..

„K u llu r tra e g e rz y “
Vf Toronto, ja k  podaje ame­

rykańska agencja United Press, 
o tw arto  w gaLerfi sztuki wysta­
wę m alarską. Dzieła tam wysta­
wione by iy  zadziwiające. Re­
prezentowały bowiem sztukę 
„nowoczesną, opartą na najlep­
szych wzorach“ , importowanych 

, w prost z USA.
Pierwszą nagrodę na owej 

wystaw ie zdobył obraz nieja­
kiego Boba Ncalessa, pięknie 
za tytu łow any „melancholia na 
wydm ach“ .

Gdzie była „melancholia“, a 
gdzie by ły  „wydmy“ — nikt z 
oglądających wystawę nie po­
t r a f i ł  odgadnąć.’ Niemniej jed­
nak ku ra to r galerii sztuki pan 
Sydney J. Key, był tak w zru­
szony pieknem i prawdziwie 
am erykańska nowoczesnością 
ow ej „melancholii“, że wysłał 
do malarza list, wyrażający po­
dziw i uznanie dla wspaniałego 
dzieła. „Wydaje mi się — pisał

fachowo pan Key —  te  dosko­
nale umie pan posługiwać się 
linią, plamą i przyrządem do 
malowania natryskowego. Jak 
wynika z pańskiej wspanialej 
„melancholii na wydmach“ jest 
pan specjalnie zainteresowany 
w szerokiej gamie efektów, osią­
ganych przy eksperymentalnym  
stosowaniu pańskich materia­
łów malarskich“.

W  kilka dni po wysłaniu 
listu pan Key otrzymał odpo­
wiedź:

„Drogi panie Key. Moja „M e­
lancholia na wydmach" to po 
prostu kawał tektury, o którą 
malarze pokojowi zatrudnieni 
w pobliskiej fabryce, wycierali 
swoje pędzle.

Z poważaniem 
Bob Nealess”

To nie żart. To wydarzenie 
autentyczne.

i RA

TO SIĘ POKAŻE. „Wielki program supertelewizyjny“. In ­
scenizacja i reżyseria Kazimierza Rudzkiego i Czesława Szpa- 
kowieża, oprawa sceniczna Henryka Tomaszewskiego i M i­
kołaja Sasykina, choreografia Witolda Borkowskiego i Da­
nuty Kwapiszewskiej, kapelmistrz Adam Markiewicz. Pre­
miera w teatrze Syrena w Warszawie.

To się pokaże — odpow iada li 
zwolennicy Syreny (któż do 
n ich nie należy?!) — byleście

Pow iedzm y szczerze: ę>o ostat­
n ich w ą tp liw ych  doświadcze­
niach w ie lu  w idzów  szło do Sy­
reny w nastro ju  raczej scep­
tycznym . A le  ju ż  po paru ch w i­
lach przedstaw ienia oblicza się 
rozjaśn ia ją. N ie „n a w a lił“  tym  
razem zespół Syreny, trzeba mu 
to przyznać i sukcesu pogra tu­
lować. Oglądam y program  n ie ­
zm iernie urozm aicony, pom y­
słowy, zabawny i, co ma też 
swoje znaczenie, pow iązany je ­
dno litą  kom pozycją insceniza­
cyjną. N ie b rak w  n im  m iejsc 
słabszych, możną zakwestiono­
wać tak i tekst i ow aki, ale 
przeważająca większość, ale ca­
łość wypada zdecydowanie po­
zytywnie. ■

Przede w szystkim  o samym 
założeniu w idow iska. Na lic z ­
ne, uparte  apele, by zerwała z 
upodobaniem do „operetek nie 
bardzo" i „kom edyjek jeszcze 
m n ie j"  — odpowiadała Syrena 
rów nie  uparcie, że brak dosta­
tecznie dobrych tekstów na w y­
pełn ienie tzw. programu, sk ła ­
danego, że trudności o b ie k tyw ­
ne, subiektyw ne, wyższe, niższe 
i pośrednie, słowem: nie może 
być m owy, nie da rady, nie uda 
się, szkoda gadać, ła tw ie j dwa 
tygodnie przebyć w ra ju , niż 
zestawić dw ie godziny dobrego, 
pożytecznego, „z  w ydźw ięk iem " 
a nie zafałszowanego hum oru.

spróbow ali! Spróbowali... i  co 
powiecie? Wyszło!

Okazało się, że czarnowudze i 
panikarze ja k  zawsze nie m ie li 
rac ji. Program  w  Syrenie reha­
b ilitu je  i przywraca do głosu 
ty p  przedstaw ienia, złożonego 
ze scenek i k ró tk ich  skeczów, 
z piosenek, tańców, monologów, 
dziesiątka m ałych form . I dow­
c ipn i oomysiodawcy się znale­
źli, i autorzy tęgo pom achali 
p iórem, i  reżyser um ia ł cudze 
i własne pom ysły super- u ltra -  
i a rcy te łew izy jną  inw encją  ob­
darzyć, i tanem istrze zręcznie 
w p ląsa łi swoje trzy  k ro k i, a 
m uzycy i piosenkarze dźwięcz­
nie wśpiewra ii i w g ra li swoje 
trz ”  re freny w całość, i ob. P io­
run dobrze b łyska ł re fle k to ra ­
m i, i nawet masek i k u k ie ł w 
artystycznym  w ykonan iu  Je­
rzego Zaruby nie zabrakło. Przy 
czym program  jest tak uroz­
maicony, że chociaż trw a  g ru ­
bo ponad dw ie godziny — nie 
nuży I n iem al nie pozwala w y ­
począć m ięśniom śmiechu. I  co 
najważniejsze, śmiech jest. nie 
ty lk o  sy tuacy jny — jest przede 
wszystkim  dobrym , w yzw a la ją ­
cym i napraw ia jącym  śmiechem, 
k tó ry  tym  większą posiada spo­

łeczną wartość, że jest śm ie­
chem mogącym tra f ić  do mas,

T rudno wdawać się w  szcze­
gółowe om aw ianie 23 pozycji 
„T o  się pokaże“ . „P recz z ga­
du lstw em !" przem awia przez 
k ilk a  godz in . „pod hasłem" i ' „ w  
m yś l“  o fia rn y  prelegent, W a­
cław  Jankow ski i. w b rew  jego 
budującem u przyk ładow i ogra­
niczm y się do na jbardzie j wę­
złowych punktów .

Szczególnym uznaniem  darzy 
publiczność A do lfa  Dymszę ja ­
ko  „bażanta“  (w yborny tekst 
S łonim skiego!) i m iłośn ika  bo k ­
su (kap ita lna  scenka „W ie lk i 
mecz“ , odegrana w tem pie fu -  
rtoso przez cały zespół Syreny). 
Nareszcie ak to r tak  in teresu­
jący, ja k  Dymsza, znalazł od­
pow iednie dla siebie ro le i u ro­
dzajne pole do popisu. Ś w ie t­
ną w pomyśle i  n ieodpar­
cie kom iczna jest spekułan- 
cka „d z ia tw a " w CDD (zw ła­
szcza Stefania Górska, Jerzy 
B ie lenia i S tan is ław  W oliński). 
U rłatn ie i z k u ltu rą  parod iu je  
francusk i s ty l piosenkarski M i­
rosława K ra jew ska , n iem n ie j 
udatn ie  w yko nu ją  swą w a r­
szawsko -  sentym entalną /p io ­
senkę A lina  Janowska i M arian  
Łącz, ogólnie podoba się taniec 
dziarskiego m arynarza ź weso­
ły m i dziewczętam i (W ito ld  B o r­
kow sk i i  balet), w yborna tan - 
cerka, Danuta Kwapiszewska 
nadaje w yraz paru tematom 
tanecznym („W a lc “ , „W ia n k i“ )...

Rekordy śmiechu na w idow n i 
osiągają tak ie  sceny ja k  „T rzy  
m elod ie" (w  opracowaniu Z y -

gm unta W ieh lera 1 św ie tnym  
w ykonan iu  Witasa, K ra je w sk ie j 
i Zadrozińskiego), ja k  kom u n i­
k a t meteorologiczny, ja k  „ In -  
spekcja", duet Witasa i D ym ­
szy. Zę z ja d liw ą  iro n ią  po­
kazane jest ja k  pan z cyga­
rem zawiera n ie fo rtunne  „ tra n ­
sakcje“  z panem od szelek. Cel­
nie tra fia ją , w co słusznie m ie­
rzą. tak ie  teksty ,iak_ Gozdawy 
i Stępnia „K a d ry “  i Zenona 
W ik to fczyka  „D w ie  godziny hu­
m oru ", ma też swe znaczenie 
„P ozy tyw n y bohater", choć tekst 
jest tu m n ie j zabawny.

Nadzwyczaj pewnie, dow cip ­
nie  i ze swoim  niezawodnym  
ta lentem  spikera tea tru  saty­
rycznego prowadzi przedstaw ie­
nie K azim ierz Rudzki.

A uste rk i, wady, o k tórych 
już  wspom nieliśm y? Cóż, są i 
us te rk i, ani „W iz y ta " (w ysokie­
go kom isarza u generała h it le ­
rowskiego) ani rozk le ja jący  się, 
na poważnej nucie zagrany f i ­
nał nie należą do fila ró w  pro­
gramu. Niedostatecznie wyzys­
kano głosy spikerów  rad io ­
wych, p lo tkarek, b ib isiaków .

Nie żądajm y jednak z m ie j­
sca program u bez żadnego błę­
du, tym  bardzie j, że w ystępu ją­
ce na ubran iu  p lam y nie prze­
kreś la ją  w artości całego mate­
r ia łu  1 dałoby się je z łatwością 
w yw abić. W sumie przedstaw ie­
nie  jes' bardzo udane, a jego 
powodzenie — t,o się pokaże? 
Już się pokazało!

JASZCZ

Zakłady prefabrykacji pomocniczej produkują 
gotowe elementy dla budownictwa 

mieszkaniowego stolicy
i DMS, k tó rych  używa się p rzy  
¡ budow ie stropów, t ra lk i do ba l­
konów i ba lustrad, be lk i s truno­
betonowe, p ły ty , gzymsy, nad- 
proza, poręcze i poszczególna 
elem enty schodów, k tó re  łączy 
się specja lnym i spojeniam i.

Zakłady p ro d u k c ji na M u ra ­
now ie p ro du ku ją  dziennie tys ią ­
ce gotowych elem entów pre fa ­
brykow anych, k tó rych  używ a 
się powszechnie przy budow ie 
ob iektów  m ieszkalnych w  osie­
dlach. T ypow ym  osiedlem s to li­
cy, k tó re  dotychczas ca łkow ic ie  
wybudowane zostało przy  uży­
ciu elem entów W yprodukowa­
nych w  zakładach p ro d u kc ji po­
mocniczej jest M uranów  i  czę­
ściowo osiedle M iró w . (z)

Poważnym  źródłem  zaopa­
trzenia budow nictw a warszaw­
skiego w  m ateria ł budow lany są 
rozmieszczone w  k ilk u  punktach 
m iasta zakłady Zjednoczenia 
P rod ukc ji Pomocniczej, w y tw a ­
rzające potrzebne do budowy 
gotowe elem enty p re fa b ryko ­
wane.

Jednym  z n ich jes t zakład 
p ro d u kc ji mieszczący się na te ­
renie budowy osiedla m uranow - 
skiego. W ykonu je  on na uży­
tek Z jednoczenia Budow nictw a 
M ie jskiego n r 2 różnego rodza­
ju  m ate ria ły  budow lane; m. in. 
poza typow ym  rodzajem  pusta­
ków  używanych przy budowie 
osiedla, cały szereg tak ich  p re­
fab ryka tów  ja k  pustaki typu

Zamiast w 20 -  w 3 minuty
Tokarze dzia łu  remontowego 

FSO o trzym a li do w ykonania 
Ośki d la  „U rsusa“ . N orm y sto­
sowane przez zakłady „U rsus" 
p rzew idyw a ły  20 m in u t na w y ­
konanie prac tokarsk ich  jednej 
ośki przez wysoko w y k w a lif ik o ­
wanego tokarza.

M is trz  Kończkow ski z FSO. 
w raz z m istrzem  M ajchrzakiem , 
W ykonali prosty przyrząd, przy 
pomocy którego nóż tokarsk i

opisuje lin ię  łukow ą, przecho­
dzącą w  lin ię  prostą, konieczną 
przy obróbce tych osiek.

Przy pomocy tego przyrządu, 
czynności tokarsk ie  przy ośkach 
dla „U rsusa" może w ykonyw ać, 
tokarz m n ie j w ykw a lifik o w a n y . 
Pom ysł m istrza Kończkowskiego 
pozw o lił na skrócenie czasu 
ob róbki z 20 m in u t na 3 m i­
nu ty. (w)

Z CENTRALNEG O  OŚRODKA S ZK O LE N IA  PARTYJNEGO
PZPR

S em inarium  dla w yk ła d o w ­
ców szkolenia pa rty jnego  V II  
g rupy sam okształceniowej, od­
będzie się dn ia  8 bm. o godz. 17

w  C entra lnym  O środku Szko­
lenia Party jnego, ul. M oko tow ­
ska 25.

K O M U N IK A T
D y re k c ja  M P K  p o d a je  do  w ia d o ­

m o śc i, że pasaże row ie  p o s ia d a ją cy  
m ies ię czne  u lg o w e  b ile ty  p ra c o w n i­
cze M P K  m a ją  p ra w o  k o rz y s ta n ia  w  
g od z in ach  ra n n y c h  — p rz y  p rze je ź - 
dz ie  z k ra ń c ó w  m ias ta  do ś ró d m ie ­
śc ia  — ró w n ie ż  z a u to bu só w  P K S .

D la  o r ie n ta c j i  pasażerów  na 
k ra ń c o w 3'c h  p rz y s ta n k a c h  M P K .

D Y R E K C J I M P K
p rz y  k tó ry c h  będą z a trz y m y w a ć  się 
a u to b u sy  P K S  um ieszczone są na 
s łu p k a c h  sp e c ja ln e  z n a k i ( „P K S ” ). 
P o czyn a ją c  od ty c h  p u n k tó w  a u to ­
busy P K S  p o w in n y  — w  m ia rę  w o l­
n ych  m ie js c  — z a trz y m y w a ć  s ię  na 
w s z y s tk ic h  p rz y s ta n k a c h  au to bu so ­
w y c h  M P K  i za b ie ra ć  s ta m tą d  pasa­
że rów  k o m u n ik a c ji  m ie js k ie j w  g ra ­
n ica ch  m . st. W arszaw y.

T E A T R Y
P o ls k i — ..O bcy c ie ń “  — g. 19. 

K a m e ra ln y  — „G rz e c h “  — g. 19. 
N a ro d o w y  — „ S u łk o w s k i“  — g. 
18.15 N o w y  — „U c z o n e  b ia ło g ło ­
w y “  — g, 19. D om u  W o js k a  P o ls k ie ­
go —• „T a jn a  w o jn a "  — g. 19. W sp ó ł­
czesny — „P ro fe s ja  pan i W a rre n “  — 
g. 19. S y re na  — „T o  się pokaże ...“
— g. 19.15. M u z y c z n y  — „O jc ie c  de- 
b iu ta n tk i “  — g. 19 (p re m ie ra ). A te ­
n eu m  — „P o c ią g  do M a rs y li i “  — g 
19. N o w e j W a rsza w y  — ..P oem at pe­
d a g o g ic z n y “  — g 19. G u liw e r  —„G ę - 
g o re k “  — g ; JT.30. O pera  — „ H a r ­
nasie  i  S e ren a d a “  -  g. 19.

K l N A
M o skw a  — „Z a ło g a “  — g. 14.30, 

16.30, 18.30, 50.30. P a lla d iu m  — „ Ż y ­
c ie  z w y c ię ż a “  — g. ig. 17, 19, 21, 
A t la n t ic  — „P o k o le n ie  z w y c ię z c ó w "
— g. 14.30, 16,45, 19, 21.15 P ra ha  — 
„Z a ło g a "  — g. 15, 17, 19, 21. P o lo ­
n ia  — „W  d n i p o k o ju “  — g, 14, IB. 
18, 20. S to lic a  — „N ie d ź w ie d ź "  — g. 
14, 16, 18. 20 W —ż  — „P o d d a n y "  — 
g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. 1 M a j — 
„ A la r m "  - -  g. 13.45, 16, 18.15, 20.30 
O chota  — „J e d n o d n io w i m i l io n e rz y "  
g. 14, 16. 18, 20. S y re n a  — „ B u r ­
m is trz  A n n a "  — g. 15, 17, 19, 21. 
Tęcza — „H o jn e  la to "  — g. 14. 16, 
18. 20. L o tn ik  — „ B łę k i tn e  m ie c z e "
— g. 16, 18, 20.

M u zeu m  N a ro d o w e . — W y s ta w a  
„W ie k  O św iecen ia  w  P o lsce “  — 
czyn na  w  d n i pow sze d n ie  w  godz. 
od 10 do 15, w  c z w a r tk i,  n ie d z ie le  
i ś w ię ta  — w  godz. od  10 do 19. W  
p o n ie d z ia łk i i  d n i p ośw ią te czne  m u ­
zeum  n ie czyn n e .

.  *
I I  O g ó ln o p o lska  W y s ta w a  P la s ty k i

czyn na  w  d n i p ow szedn ie  w  godz. 
od 10 do 18. W ys taw a  trw a ć  będzie  
do 17 lu te g o  b r.

R A D I O

P IĄ T E K  8 L U T E G O  

P rogTam  I  na fa l i  1322 m . 
P ro g ra m  d n ia  5.55, 15.25, W ia d o -

m o śc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6,05 W szech­
n ica  R ad io w a , 6.25 A u d . d la  w s i, 6.35 
M u z y k a  z b a le tu  „C o p p e lia “ , 7 20 
P ieśn i i  m u z y k a  lud o w a  ró ż n y c h  
n a ro d ó w , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 
8.00 A u d . d la  k la s  s ta rszych . 8.20 
P o lsk ie  i ra d z ie c k ie  p ie śn i re w o ­
lu c y jn e , 8 55 A u d  szko ln a  d la  k l.  X 
i TI, 9.20 A u d . d la  k l.  I I I  i IV ,  9.40 
M u z y k a  po lska , 10.10 A ud . d la  p rzed ­
s z k o li, 10.30 R adziecka  m u z y k a  roz­
ry w k o w a , 10.55 „S ło ń c e  w scho d z i“ — 
ode. pow . E M a rca , 11.15 M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ­
ty , 12.15 M u z y k a , 12.’30 A u d . d la  w s i, 
12.45 Na sw o jską  n u tę , 13.15 In fo r ­
m a c je , 13.20 P rz e rw a , 15.30 A ud . d la  
d z ie c i, 16.20 M u z y k a ’ ra d z ie c k a —aud. 
s ł.-m u z . 17.15 „P o w ró t do d a w n y c h  
n a w y k ó w “  — pog. d r  Ż a b iń s k ie g o , 
17,25 R o zm a w ia m y  z k o re sp o n d e n ­
ta m i, 17.30 S ty liz o w a n a  po lska  •m u ­
z y k a - lu d o w a . 18.00 Z k r a ju  i ze 
św ia ta , 18 20 P o zn a je m y  p ro je k t  
K o n s ty tu c j i,  18.30 M u z y k a , 18.43 
A ud . d la  w s i, 19.00 M u z y k a  o pe ro ­
w a, 20.45 K o n c e r t s y m f. w  w y k . 
O rk . P a ń s tw  F ilh a rm  w  P o zn a n iu  
p.d. S. W is ło c k ie g o , 22.00 F e lie to n , 
22.10 „N a  d o b ra n o c “  w  w y k . Sek­
s te tu  P. R. 22,40 M u z y k a  taneczna .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.
P ro g ra m  d n ia  6.00. 13.25, W ia do ­

m ości 5.05, 6.30. 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
6.15 M u z y k a , 6.50 Taneczna  m u z y ­

ka lu d o w a , 7.20 P ieśn i i m u z y k a  lu ­
dow a ró ż n y c h  n a ro d ó w . 7.50 K a le n ­
darz  R a d io w y , 8.00 P rze rw a , 13.30 
W szechnica  R ad iow a . 13.45 M u z y k a  
d la  w s z y s tk ic h , 14.30 „G o rą c e  d n i“  
— ode. pow;: E. N iz iu rs k ie g o , 14.50 
K o n c e r t O rk . Rozgł. W ro c ła w s k ie j,  
p.d. T . S e re d yń sk ie g p , 15.30 AUd. d la  
d z ie c i, 16.00 W szechnica  R ad io w a , 
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i. 16.35 W a l­
ce i  p a ra fra z y  w a lc ó w , 17.15 „O d ­
w ie czn e  p ie ś n i“  — poem at s y m f M . 
K a r ło w ic z a  w y k . O rk . P aństw . F i l ­
h a rm o n ii P o z n a ń s k ie j, 17.45 „L u d z ie  
p ie rw szego  sze regu “ , 18.00 K o n c e rt 
s o lis tó w , 18.30 W szechnica  R ad iow a, 
18.50 K o n c e r t O rk . Ł ó d z k ie j R ozsł. 
P. R. pod d y r  . A . T a rs k ie g o , 20 00 
„L u d z io m  p la n u  6- le tn ie g o “ . 20 40 
„Z a  C h lebem “  — ode n o w e li H . 
S ie n k ie w ic z a . 21.30 P o z n a je m y  p ro ­
je k t  K o n s ty tu c j i,  21.40 M u z y k a . 21.50 
A ud . d la  w y k ła d o w c ó w  k u rs ó w  p a r­
ty jn y c h  I I  s to p n ia , 22.10 K a m e ra ln a  
m u z y k a  po lska . 22.45 R e p o rta ż , 23.00 
K o n c e r t so lis tó w .
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